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• giąć cze>*w*ec otw>erafny osobną. 
>'» m'eS |.tórą obowiązane są przyjmować

^iiłuirilcesarskie urzędy pocztowe.
’obie? <st>ie ta mies;ęczna wynosi dla zamiej- 

e lf Pr,eIan,nk 30 fenygów, dla miejscowych
iS "i so f«y«ów-

^sredycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAN, 31 maja.

wiedeński przynosi nam dzisiaj w obszer-
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fe ^Sszczeniu exposé hr. Andrassego, odczytane 

té0 »1 j órh dek gacyach. W niém podnosi nasamprzód 
rzedstaw' ,uy* że wspólne ministerstwo udało się do obu- 
Jv®" UjdrąssL skarbu w celu pokrycia uchwalonego 
resec* V że teraz część jego zużyć zamyśla. Konste- 
’olakfo, 5 P,t według hr. Andrassego, teraz taką samą, jaką 
A‘S chwili kiedy żądano kredytu. Rząd, są jego sło- 
^¡’W ia} żądać tak pokrycia jak częściowego zużycia 
’olÏÏ kiedy się stało widocznćm, iż rozwiązanie kwe- 

‘rat przyjdzie do kongresu lub wojny, niezadługo 
>dan’gi. ’ ‘w żadnym razie nie należało zwlekać dłużój 
Si Słowniejszych przygotowań wojennych Monarchia 
Uw,e,' ’ oże bowiem w takiém znajdować się położeniu, któ- 

’ • robiło moralnie zależną od innych państw. Po- 
dnhjiwy pewnych przygotowań wojennych, ponieważ, 
iwiaj,^ r0 kongres do porozumienia doprowadzi, nadejdzie 
7’ZiCiii dla. w którój zmienią się faktycznie wszystkie stó- 

_ naszą granicą i nastąpić wówczas mogą kom- 
» h» ["acyei które jeszcze po porozumieniu się co do intere- 
" ' • europejskich naszych interesów szczegółowych dotykać

a; potrzebujemy daléj tych przygotowań dla zazna- 
z. nia naszego stanowiska w razie, jeżeli kongres 

’ZdC" skończy się porozumieniem. Udzielenia szczegółów 
do podjętych środków militarnych nikt żądać nie bę- 

Celem ich wzmocnienie wojsk w Dalmacyi i 
miogrodzie, uruchomienie niektórych oddziałów w celu 

ezpieczenia komunikacyi, gdyby Austrya była zmu- 
i wysłać swoje wojska za granice. Cele polity- 
rządu zostały te same. Rząd przekonany, że kwe- 

e, wywołane przez wojnę, tylko przez mocarstwa mogą 
załatwione, wziął inieyatywę do zwołania kongresu, 

'f®* ny wedle wszelkiego prawdopodobieństwa wkrótce się
........erze. Na kongresie rząd starać się, będzie tak o

,iee'" zymanie europejskiego pokoju jak o obronę austro- 
jierskich i europejskich interesów. Takie stanowisko 
raowal rząd zawsze.

Odbieramy także dzisiaj w streszczeniu odpowiedź, 
dat w austryackićj delegacyi hr. Andrassy na inter- 

icyą deputowanego Stumma, żądającego przedłożenia 
¡talu z San Stefano a daléj wykazania tych pun­
it, które się odnoszą do interesów austryackich. — 

do przedłożenia traktatu, — odrzekł hrabia An- 
ssy — poczynił już przygotowania, — na drugie 

■ anie zaś nie może szczegółowćj dać odpowiedzi. 
Cmio! zakże k'^a Mniejszych chce przytoczyć punktów, 
pańi ¡szerzenie granic Bułgaryi wzbudza uzasadnione obawy, 
y zsu, u taki, w którymby rozwijały się chrześciańskie na- 

reuffy na Wschodzie, nie sprzeciwia się interesom Austryi i 
inaezéj mają się rzeczy, jeżeli chodzi 

aństwa, któreby mogło inne uciemiężać 
, Żaden rząd nie upiera się z pewnością
.....y tom, ażeby status quo pozostał w Turcy i, ale tak

¡wij'' tSlr^a ?u.roPa do tego przywięzują interes, ażeby 
i8ii ’t(> l’Mostawioném będzie Turcyi, miało na sobie cha- 

•em. IS ?er trwałości. Ten czas przejścia od wojny do po- 
kwdis >ju budzi również obawy. Czas obliczony na dwuletnią 
Xt«i Bułgaryi- częściowe obsadzenie Rumunii z pra-
......r™ wolnego przemarszu wojsk rosyjskich jest za długi.

. .j. J ^8° mogłyby interesa handlowe ucierpieć i 
P e-f,/, zn'knąć zaufanie, że kwestya wschodnia załatwi 
6 I rani °' Dalszym powodem do obawy są przyszłe 
^¡w;.Ce “a,ych państw sąsiednich. Austrya nie sprze- 
—l'nnV^ Pov?’*?kszeniu Czarnogóry i Serbii, ale dbać 

,em ? "J, ażeby jéj naturalna komunikacya ze Wscho- 
Skioruftï V Przerwaną i ażeby nowe nie powstawały 
WjSii Państwowe.
“‘i“'* ńenihśm^ W ostatn'ra numerze pisma naszego nad- 
gotil’remU’ dzienniki wiedeńskie — jak Presse, 
Skówyź”ze e?latt,’ TagesPresse dobrze przyjęły 
wie I? kustrva • P°Sé 'irabieg° Andrassego podnosząc, że 
50 !i bekona •'æ 0 żadnćj akcyi militarnéj. My tego

3?’{’ Ba îlla toc podzielamy i nie utrzymujemy tćż jak pi- 
nruiéj væ’ ażeby sytuacJ’a mniéJ była groźną jak 

iriłołtelnie p,asamPrzód przypominamy sobie, że Anglia 
,,.e. wton sam sposób rozpoczynała swoje demon- 

i'i ¿dan croje-n?a’ jak to czyni teraz Austrya. W An-
3»", to'çgo k° i ““bonowego, w Austryi żądają 60 milio- 
kl>*? i 3ed,ytu w. tym celu, ażeby coś znaczyć na kon-

^*iadCzv|leC Da •nim gł°s Pewniejszy. Lord Beaconsfield
■’b»* ?Welv’ -Że to§ zbroi z powodu kongresu, ale skoro 
e K« >ê u, SI§ zbrojenia, zapomniano o kongresie i wdano 
iad®* iach starf0 n’ebezpieczne spory. Po tych doświadcze- 

i'j°2aniem trocbê niedowierzającymi i z niedo-
Mî m ° a t,eg.° Patrzymy na owe mocarstwa, które się 

id o’1 tozéj ”f7A wszelkie ewentualności.“ Człowiek uzbrojony 
• 'eł bezhrt0 mytoi, bo się czuje na siłach, jak czło-

Ponlie kórpcn°n?y' Dwa główne są punkta — tak pi- 
którTfhP dent wiedeński do N a t i o n a 1 Z t g. 

le> oto kw,’0F0zumienie się z Rosyą bardzo będzie tru-
et to'teu Mao, ya ewakuacji bułgarskich fortec w krótkim 
t’iek? 'toniu tvl u P° kongresie, i sprawa Antiwarska. W 
o9»'' ięstyj Przywięzfiią wagi do północno-bułgarSkiój
d«i -i- PełodnioW^J; na północy musi być

' tyczna przewag^1"114 przewa8a Rosyi, jak na południu

o« groźna3 i?ł*CTt’ź®n*e dzienników wiedeńskich, iż
“A le odbiera n ®y.tüacya, odpowiadamy telegramami, 

>s i Correspondenz. Według
:y,æ pe?'nośc^ na uPadek Abdul Hamida.

S awet pogłoska, że przygotowaną jest już

DZIENNIK POZNANSKI
Ajencye Dziennika Poznańskiego:

fetwa, która oznajmi ustąpienie sułtana. Lekceważyć 
wreszcie nie można i okoliczności, że w miejsce Sa- 
dyka mianowany wielkim wezyrem Ruszdi pasza znany 
ze swych sympatyi dla Anglii. Dodajmy jeszcze do po­
wyższego to, co piszą z Bukaresztu i Cattaro do Pol. 
Correspondenz. W dniu 26 bm. przesłał prezes 
gabinetu rumuńskiego, Cogolniceanu, okólnik rosyjskiemu 
ajentowi w Bukareszcie, baronowi Stuart, w którym po­
nawia swój protest przeciwko okupacyi Rumunii ze stro­
ny Rosyi i uskarża się na postępowanie rosyjskiéj armii 
okupacyjnéj. Rumunia powołuje nowy kontyngens liczący 
21,003 łudzi i zawezwała do pułków wszystkich urlopni- 
ków i rezerwistów. — Daléj donoszą z Cattaro, że tu­
recki gubernator Skutari, Hussein pasza, żąda niezwło­
cznego opuszczenia oszańcowanych stanowisk pod Pod- 
goryczą ze strony Czamogórców. Książę czarnogórski 
stara się uspokoić Husseiua, ale mimo to nie zdaje się 
jednakowoż, ażeby Czarnogórcy chcieli opuścić owe stra­
tegiczne pozycye.

Najświeższe telegramy, jakie odbieramy przy zam­
knięciu Dziennika, brzmią jak następuje:

Londyn, 31 maja. Globe sądzi, że zebranie 
się kongresu jest zapewnioném. Anglia i Rosya zgodziły 
się na przedłożenie kongresowi do rozstrzygnięcia pun­
któw następujących: 1) Utworzenie dwóch prowincyi 
bułgarskich na północy i południu Bałkanów. 2) Woj­
ska tureckie opuszczą prowineye bułgarskie. 3) Anglia 
nie będzie się sprzeciwiała retrocesyi Besarabii. 4) An­
glia podda na kongresie pod dyskusyą międzynarodowe 
układy co do Dunaju. 5) Anglia nie będzie uważała 
posiadania Batum przez Rosyan za powód do nieprzyja­
znego wystąpienia, Rosya natomiast przyrzecze, że nie 
posunie daléj granic swych w Azyi. 6) Rosya odstąpi 
Turcyi Bajazyd, a Turcya odstąpi Persyi prowincyą Ko- 
tut. 7) Rosya przyrzecze, że zamiast kosztów wojen­
nych nie będzie żądała odstąpienia jéj terytoryum tu­
reckiego. 8) Kongres zajmie się reorganizacyą Epiru, 
Tesalii i innych greckich prowincyi. 9) Rosya zgodzi 
się na to, że przepisy dotyczące przejazdu przez Dar- 
danele i Bosforu zachowają status quo ante. 10) Anglia 
podda pod dyskusyą kongresu okupacyą Bułgaryi i prze­
marsz wojsk przez Rumunią.

Advertisser dowiaduje się, że rokowauia w spra­
wie zebrania się kongresu tak postąpiły, iż dzisiaj można 
spodziewać się odnośnego ministeryalnego oświadczenia 
w parlamencie. Rząd oświadczył rodzinie zmarłego Russla, 
że wyprawi pogrzeb swoim kosztem. — Dzienniki do­
noszą, że cesarzewicz niemiecki wraz z żoną zabawią od 
soboty do poniedziałku w Hatfield w gościnie u mar­
grabiego Salisburego.

Wiedeń, 31 maja. Na posiedzeniu wydziału wę- 
gierskićj delegacyi oświadczył hr. Andrassy na odnośne 
zapytania, że Niemcy zapytały najpierw Wiedeń o naj­
stosowniejszy czas do zebrania się kongresu Hr. An­
drassy odpowiedział na to, że 11 czerwca jest dodyspo- 
zycyi. Odpowiedź tę zakomunikowano innym mocar­
stwom i nic stanowczego jeszcze nie postanowiono, ale 
jest nadzieja, że kongres w najbliższym już zbierze się 
czasie. O skutkach anglo-rosyjskich rokowań nic hr. 
Andrassemu nie wiadomo, lecz sądzi, iż nie zawarto ża­
dnego układu, któryby szkodził interesom Austryi. — 
Niemcy wpłynęły na Rosyą i Anglią, że zajęto się wy­
tknięciem granic pomiędzy siłami wojennemi Anglii i Ro­
syi. Hr. Andrassy otwarcie wypowiedział Rosyi zdanie 
co do traktatu san-stefańskiego, odpowiedź Rosyi dotąd 
nie nadeszła. Użycie kred) tu nawet w razie zebrania 
się kongresu jest konieczném w obec trudności najbliż­
szego sąsiedztwa. Zajęcie wyspy Adakaleh potrwa do­
póty, dopóki kongres nie orzeknie o losie téj wyspy. — 
Co się tyczy Bułgaryi, Austrya zastrzegła sobie swe 
słowo przy zawarciu pokoju.

Wiadomości urzędowe.
Zwyczajnemu nauczycielowi przy król akademii przemy­

słowej i król, akademii budowniczej, inżynierowi dr. Ryszar­
dowi Doergens’owi w Berlinie nadany został tytuł profesora.

toresDonüßiicyß Dzmito PoznaMMo.
Wiedeń, 28 maja.

(Projekt zmian w regulaminie Koła polskiego. Ocenienie 
zmian obalających solidarność. Rozprawy nad tym projektem 
w Kole. Wniosek o umotywowane przejście nad nim do po­

rządku dziennego. — Posiedzenia delegacyi wspólnych.)
O Pisałem jeszcze w pierwszych dniach marca, że 

czterech członków Koła polskiego a szczególnićj panowie 
Skrzyński i Hausner żądali zmiany regulaminu obrad 
Koła i wybrania w tym celu komisyi, lecz nie chcieli 
lub nie umieli wyrazić nawet, w jakim kierunku chcą 
zmiany, oświadczyli zaś, te z Koła wystąpią, jeżeli do­
maganiu ich nie stanie się zadość. Koło pragnąc za­
spokoić ich żądanie i dać im sposobność, aby przecież 
wyrazili, jakiój zmiany domagają się, złożyło z nich ko- 
misyą, któraby Kołu przedłożyła projekt żądanych przez 
nich zmian w regulaminie. Stało się to w marcu. Po 
upływie przeszło dwóch miesięcy, obecnie, gdy Koło 
zajęte jest najważniejszemi sprawami już to wewnętrzne­
mu ugodowemi, już to tyczącemi się zewnętrznćj polityki, 
przedłożyli wspomnieni posłowie projekt zmian w regu­
laminie, domagając się jak najprędszych obrad nad tą 
sprawą.

Ważniejszemi zmianami regulaminu w tym przed­
łożonym projekcie jest źle sformułowany dodatek do § 4, 
mogący po jego poprawie należeć do programu Kola 
ale nie do regulaminu jego obrad, oraz zmiany §§ 4 i 
12, które miały zamiar ograniczyć solidarność a rzeczy­
wiście ją obalają; bo pierwsza dozwala każdemu człon­

kowi Koła dosyć : dowolnie sądzić, czy i o ile każda 
sprawa należy pod solidarność; druga pozwala każdemu 
członkowi Koła przemawiać w Izbie bez upoważnienia 
Koła. Te zmiany w regulaminie obaliłyby solidarność 
Koła, która dotychczas była podstawą jego działań i 
dawała mu siłę. Delegacya polska w radzie państwa 
nie- jest stronnictwem politycznćm ale reprezentacyą 
kraju; gdy obraduje oddzielnie jako Koło polskie, każdy 
jćj członek, każdy poseł ma zupełną swobodę wypowia­
dania swego zdania i starania się je przeprowadzić; tu 
ścierają się opinie o każdój sprawie, która ma się toczyć 
w radzie państwa; ale po roztrzygnięciu tój sprawy w 
Kole, delegacya polska w radzie państwa w obec repre­
zentacji innych krajów i stronnictw zwykle nam nie­
przyjaznych musi występować jako jedna zgodna re- 
prezentacya kraju a raczćj reprezentacya części narodu 
polskiego będącego w Austryi, i każdy poseł polski za­
bierający głos w izbie przemawia w imieniu całćj dele­
gacyi, musi więc od ni6j mieć upoważnienie.

Nie będę tu zapuszczał się w krytykę zaprojekto­
wanych zmian regulaminu Koła, gdyż podam niżćj przed­
łożony Kołu wniosek umotywowanego przejścia do po­
rządku dziennego nad tym projektem, a w tym wniosku 
mieści się dostateczny rozbiór i ocenienie projektu.

Rozprawy nad tym przedłożonym projektem zmian 
regulaminu zajęły całe dwa wieczorne posiedzenia Koła 
26 bm. i wczoraj. Po przedłożeniu projektu przez pana 
Iląusnera, przewodniczący p. Grocholski otworzył nad nim 
rózprawę ogólną ap. Jaworski w imieniu wielu swych 
kolegów wniósł następujący wniosek umotywowanego przej­
ścia do porządku dziennego nad tym projektem:

„Koło poselskie polskie zważywszy:
po l-sze, że w przedłożonym przez komisyą proje­

kcie regulaminu główny dodatek w § 4 brzmiący: „„za­
sadą Koła jest solidarność z sejmem krajowym galicyj­
skim celem skutecznego reprezentowania interesów pol­
skich i obrony autonomii krajowćj oraz swobód konsty­
tucyjnych i praw obywatelskich““ — nie należy do re­
gulaminu obrad i jest zbytecznym, albowiem zasady: iż 
celem Koła polskiego jest reprezentowanie interesów na­
rodu na polu przez konstytucyą otwartem, obrona samo­
rządu krajowego i solidarność Kola z sejmem krajowym 
zasady niezależne od wszelkich zmian regulaminu, były 
od pierwszćj chwili zawiązania się Koła polskiego w Wie­
dniu w 1861 r. przewodnią myślą jego czynności, są nią 
1 pozostaną a objęte są już samą nazwą Koła „pol­
skiego.“

Po 2-gie zważywszy, że proponowane w nowym pro­
jekcie inne ważniejsze zmiany regulaminu, mianowicie po­
stanowienie w § 4, dopuszczające każdemu dowolnego oce­
nienia, jak daleko sięga solidarność i czy go w danym 
razie obowiązuje, a szczególniej zmiana w § 12, iż każdy 
członek Koła może głos zabierać w Izbie po zawiado­
mieniu jedynie ó tem Koła a bez jego upoważnienia, — 
obaliłyby zasadę solidarności, która była i pozostać 
musi podstawą regulaminu Koła i podwaliną jego działań, 
że przeto te ważniejsze zmiany są sprzeczne z zasadą 
solidarności, wprawdzie wypowiedzianą w przedłożonym 
nawet projekcie ale w następnych jego paragrafach zwi­
chniętą,

po 3-cie zważywszy, że jawność obrad Koła 
polskiego jest regułą powszechną postanowioną już re­
gulaminem dotychczas obowiązującym a wyjątkowo 
tylko bywała i być może uchwalona przez Koło tajemnica 
obrad lub zachowanie w tajemnicy jedynie objaśnień, da­
nych na posiedzeniu, zaś tajemnica ma być zachowana 
tylko do terminu oznaczonego każdorazowo w u- 
chwale, bo przepisaniem ogólnego prawidła co do tego 
terminu (jak tego żąda § 21 nowego projektu) możnaby 
zwichnąć w wielu razach cel uchwały; zważywszy dalćj, 
że protokuły obrad są przystępne dla każdego członka 
Koła (który może z nich wyciągi do dzienników krajo­
wych podawać), urzędowe zaś ogłaszanie protokułów 
może być przez Koło w każdym razie postanowione,

wreszcie zważywszy, że Koło, pragnąc zadość uczy­
nić żądaniu kilku swych członków, dopominających się o 
zmianę regulaminu bez wypowiedzenia, jakićj chcą zmia­
ny, złożyło z nich komisyą, aby zmiany, których żądają, 
wyrazili i Kołu przedstawili; zważywszy jednak, że na 
główne przez nich teraz przedłożone zmiany zgodzić się 
Koło nie może z powodów wyżej wyłuszczonycb, bo 
albo nie należą do regulaminu, albo podstawę jego t. j. 
solidarność obalają; zaś na roztrząsanie drobnych popra­
wek, które możnaby wprowadzić do regulaminu, nie jest 
teraz chwila sposobna w obec bardzo ważnych toczących 
się spraw, któremi Koło zajmować się musi,

zważywszy wszystkie wyżćj przytoczone powody, 
przechodzi Koło polskie do porządku dziennego nad przed­
łożonym nowym projektem regulaminu.“

W ciągu tych rozpraw koła, ciągnących się przez 
dwa posiedzenia, zabierali kilkarotnie głos z a przyjęciem 
projektu tylko pp. Hausner i Skrzyński a w 
kilkunastu słowach przemawiał także p. Ujejski; — 
zaś przeciw zmianom projektowanym a za przyjęciem po. 
wyższego wniosku o umotywowane przejście do porządku 
dziennego nad tym projektem przemawiali pp. Jawor 
ski, Baum, Chrzanowski, Krzeczuno- 
wicz, Dunajewski, Weigel, Konopka, Ka 
bat, Rydzowski i Kozłowski, rozwijając moty 
wa w powyższym wniosku wyrażone i dodając nowe. Nie 
będę tu rozpraw tych streszczał ani nawet nowych mo­
tywów przytaczał. Wspomnę tylko, iż przedstawiano, 
że koło polskie od pierwszćj chwili swego zawiązania 
czuło zawsze przez lat 17, przez które istnieje, swój 
obowiązek bronienia interesów narodu 
polskiego i obowiązek ten spełnić się starało, o ile 
mogło; przy układaniu pierwszego regulaminu koła 
oświadczono, że przez nadanie mu nazwiska „koło pol­
skie“ wyrażony jest wspomniony wyżćj obowiązek. Bo 
czyż trzeba w regulaminie wypowiadać, że koło posel­
skie polskie ma bronić interesów polskich?! Wy­
kazywano w ciągu rozpraw, że, czy delegacya polska do 
rady państwa wybieraną była przez sejm, czy tćż z bez­
pośrednich wychodziła wyborów, zawsze zachowała 
solidarność z s-ejmem a przeciwnicy jćj nie mo­

Sobota, 1 czerwca 1878.
Przedpłata kwartalna

wynósi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło 
szeeh, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francy?,

Anglii i Szwecyi 12 raa^ek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-auetryackiego należących urzędy 
pocztewe. W innych krajach zaś tylko nasze aentury 
za których pośrednictwem (zoba«z niżej) można także

przesyłań ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

r Rękoplsma
@ nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

gli przytoczyć ani jednego wypadku, w którymby była zła­
mała tę solidarność. Zapisanie tego obowiązku dopiśro 
dziś w regulaminie dałoby pohop do mniemania, że do- 
pićro dzisiaj te obowiązki poczuwa. Zresztą należy to 
do programu koła a nie do regulaminu obrad. Przypo­
minano, że dwukrotnie koło wyznaczało komisyą do na­
pisania programu (ostatni raz w roku 1876, złożoną z 
posłów: Czartoryskiego Jerzego, Czerkawskiego, Duna­
jewskiego, Grocholskiego, Bauma, Smarzewskiego); lecz 
żadna komisyą nie była z swćj pracy zadowolona, bo 
trudno na piśmie wyrazić program, w którego spełnienie 
Polacy nie powinni nigdy stracić nadziei! Druga tru­
dność w skreśleniu programu koła leży w tćm, że koło 
nie jest stronnictwem politycznćm, ale narodową repre­
zentacyą kraju, mieszczącą w sobie różne odcienia poli­
tyczne, a nadto że stoi na gruncie obcym, wśród nie­
przyjaznych partyi i bardzo zmiennych stósunków. Zre­
sztą teraz komisyą nie przedłożyła programu koła, lecz 
projekt zmian w regulaminie, a zmiany przez nią zapro­
ponowane obalają dotychczasową podstawę regulami­
nu koła polskiego, którą jest i pozostać musi soli­
darność.

Po zamknięciu wczoraj rozpraw w kole odroczono 
rozstrzygnięcie sprawy na wniosek p. Kamieńskiego, je­
dnego z żądających zmiany regulaminu, jakkolwiek nie 
było najmniejszćj wątpliwości, iż przyjętym byłby ogro­
mną większością wniosek umotywowanego przejścia do po­
rządku dziennego.

Sprawa regulaminowa, z takim naciskiem przez 
dzienniki lwowskie popierana, zabrała kołu polskiemu 
kilka dni czasu, podczas gdy należało obradować nad 
ważniejszemi i pilniejszemi sprawami. Bo właśnie w 
izbie poselskićj toczy się ostatecznie ważna sprawa ugo­
dowa, a obie delegacye wspólne mają dziś publiczne po­
siedzenie, na którćm hr. Andrassy przedłoży objaśnienia, 
tyczące się użycia kredytu 60 milionów i w ogóle obe­
cnego położenia politycznego. Zapewne wspomni, że 
kongres wkrótce się zbierze, o czćm już, jako o rzeczy 
pewnćj, doniósłem wam w liście z 24 bm. Jutro prze- 
ślę wam wspomniane piśmienne przedłożenie hr. An­
drassego brąz interpelacyą, którą na jutrzejszćm posie­
dzeniu wnieść mają deputowani niemieccy.

Sprawa wschodnia.
Z Wiednia donoszą, że zaproszenie ńa kongres zo­

stało już przesłanćm a wyszło ze strony Niemiec. Po­
wiedziano w nićm^ że podstawą obrad na kongresie ma 
być traktat pokojowy san Stefański nie mnićj traktat pa- 
ryzki z r. 1856. Niemcy miały poręczyć, że traktat san- 
stefański będzie punkt za punktem przedyskutowany. 
Ostatnie słowo we wszystkich kwestyach spornych pozo­
stawiono kongresowi. Dzienniki wiedeńskie piszą, że 
choć na miejsce zebrania kongresu zaproponowano Ber­
lin, nie postanowiono jeszcze co do tego punktu nic sta­
nowczego. Przy otwarciu kongresu ks. Bismarck nie 
będzie obecnym, i dopiero późnićj weźmie udział w obra­
dach. Niemcy reprezentować będą hr. Stollberg i ks. 
Reuss; Rosyą hr. Szuwałow iJomini; Austrya, 
Włochy i Francya wyszlą na kongres swych ministrów 
spraw zewnętrznych. W. Porta przygotowuje się już od 
lewnego czasu dyplomatycznie na kongres Ma w pogo­
towiu dwa dokumenta, które udzieli naprzód poufnie mo­
carstwom zaprzyjaźnionym, a następnie przedłoży kon­
gresowi. Dokumenta te zostały już doręczone ambasa­
dorom Anglii i Francyi przy W. Porcie pp. Layardowi 
i Fournierowi. Jeden z nich jest rodzajem historyczne­
go resumć o Układach, które poprzedziły podpisanie 
traktatu san-stefańskiego. Dokument ten rozwodzi się 
obszernie o trudnościach, jakie mieli do zwalczenia peł­
nomocnicy tureccy, nie mnićj o presyi, jaką wywierali na 
nich W. Książę Mikołaj i jenerał Ignatiew. Drugi za­
wiera obszerny program reform mających się przeprowa­
dzić w państwie otomańskićm. Jako autora obu doku­
mentów wymieniają zostającego w służbie tureckićj w 
oddziale spraw zagranicznych, adwokata francuzkiego 
Tarin, który nie dawno dopićro powrócił do Carogrodu 
po odbyciu misyi politycznćj i finansowćj u gabinetów 
w Rzymie, Paryżu i Londynić i grał w czasie układów
san Stefańskich wybitną rolę. Podług berlińskich infor- 
macyi Deutsche Zcitung skłonić miał cara do 
przyjęcia warunków angielskich głównie memoryał mini­
stra skarbu Reuterna, który wykazał, że w razie wzno­
wienia wojny czeka Rosyą niechybne bankructwo. Prze­
stroga ta pomogła zabiegom pokojowym hr. Szuwałowa, 
którego popierał gorliwie ks. Bismarck.

Składki na flotylę korsarską, na którą tyle liczy 
Rosya w razie wojny z Anglią, postępują dość tępo w 
stósunku do wielkich środków, jakich to przedsięwzięcie 
wymaga. Oprócz Moskwy, która ofiarowała 400 tysięcy, 
jeden tylko Petersburg uchwalił sumę znaczniejszą, cho­
ciaż względnie dość małą, bo 100 tysięcy rubli. Jak zaś 
tępo idzie sprawa składek w miastach pomniejszych i 
guberniach, świadczy szereg telegramów, otrzymanych w 
moskiewskim komitecie od marszałków gubernialnych i 
burmistrzów, które przytaczają wszystkie dzienniki. Mar­
szałek saratowski pisze: „Znaczniejsze ofiary nie postę­
pują, subskrypeya idzie powolnie.“ Permeński: „Ofiary 
postępują bardzo nieznacznie, szlachta ociąga się; na 
posłane wezwania nie otrzymuję żadnych odpowiedzi.“ 
Władimirski: „Od 17 osób zdołałem zebrać 33 rubli; 
hojniejszych ofiarodawców nie mam.“ Kurski: „Na flo­
tylę żadnych ofiar nikt nie składa.“ Burmistrze tele­
grafują: Syrabirski: „Otrzymałem dotychczas 38 rubli; 
popycham sprawę jak mogę.“ Tulski: „Dotychczas ża­
dnych ofiar jeszcze nie otrzymałem.“ Saratowski: „Ze­
brałem z trudnością 98 rubli; składkę propaguję.“ Ca- 
rycyński: „Wezwanie o składki nie przyniosło żadnych 
rezultatów; przyłożę jednak starań.“

Oczywista, że dzienniki rosyjskie, przytaczając po­
wyższe telegramy, narzekają mocno na „szkaradne samo-



lubstwo i brak patryotyzmu w niektórych okolicach Ro- 
syi, które przynoszą, hańbę całemu narodu.“

Wiedeński korespondent Daily Telegraph do­
nosi, że Totleben wypracował i przedstawił już carowi 
raport o stanie armii rosyjskiej. Raport ten ma być 
skreślony w jak najczarniejszych barwach.

G o ł o s otrzymuje wiadomość z Carogrodu, że po­
głoska o zgodzeniu się Porty na ewakuacyą twierdz w 
skutek domagania się jen. Totlebena jest fałszywą, bo 
rząd turecki nie tylko nie myśli ustąpić z fortec, lecz 
nawet świeżo nadesłał ferman sultański do Batum, z po­
dziękowaniem załodze, że się trzyma mężnie i przyrze­
czeniem uroczystćm, że Rosya nigdy w posiadanie tćj 
twierdzy nie wejdzie. —•

W kwestyi powstania w górach Rhodope piszą do 
Pol. Corr. pod dniem 18 bm. z Stanimaki: Wczoraj 
powrócił turecki oficer sztabu jeneralnego Mustafa bey 
z Haskioi i oświadczył, że starał się dopełnić swój mi­
syi pacyfikacyjnćj. Śledztwo, jakie przeprowadził w to­
warzystwie oficera rosyjskiego wykazało, że stojący pod 
bronią w górach Rhodope Turcy z tego jedynie powodu 
powstali, iż chcieli bronić życia i mienia swoich rodzin. 
Oświadczyli, że okrucieństwa Bułgarów i Rosyan były 
dłużćj nie do zniesienia. Mustafa bey pokazywał mi 
zredagowany w języku tureckim pod dniem 10 marca 
przez władze tureckie w Haskioi tudzież przez miejsco­
wego naczelnika bułgarskiego podpisany dokument, w 
którym zawiadomiono zbiegłych w góry Rhodope Tur­
ków o zawarciu pokoju i wezwano ich, by powrócili do 
domów, przy czćm zaręczono im najzupełniejsze bezpie­
czeństwo. Ufając zapewnieniom władz rosyjskich po­
wrócili wychodźcy do domów, zostali jednak wszędzie 
napadnięci przez Bułgarów, obrabowani, złupieni, przy 
czćm wielu z nich postradało życie. „Teraz, tak oświad­
czyli wychodźcy turecko-rosyjskim delegatom, nie my- 
ślimy powracać; nasze mieszkania dzisiaj w górach, nie 
chcemy nic mieć wspólnego ani do czynienia z Rosyana- 
mi i Bułgarami, a żaden Rosyanin ani Bułgar niechaj 
się nie odważy nachodzić nas tutaj, gdyż każdy taki za- 
kus odeprzemy z bronią w ręku.“ Przeszło 500 kobiet i 
dziewcząt tureckich zeznało przed komisyą, iż zostały 
zgwałcone przez Bułgarów i żołnierzy rosyjskich. Mu 
stafa bey powrócił do Carogrodu dla zdania sprawy z 
swój misyi.

Z Carogrodu telegrafują do wiedeńskićj P r e s s e, 
że powstańcy zażądali od jenerałów rosyjskich, aby na 
czas kongresu nastąpiło zawieszenie broni. Rosyanie 
nie przystali na tę propozycją.

Powstańcy znowu dali znak życia. Dnia 22 i 23 
bm. pobili Rosyan pod Okukiej, zdobyli 48 wozów z 
żywnością i amunicyą i wyparli ich ze wsi Okukiej, 
która ma być dość ważnym punktem strategicznym.

NIEMCY.
# Berlin* 30 maja. Rząd pruski zamierza obe­

cnie zabrać się na nowo do wypracowania projektu doty­
czącego prawa o stowarzyszeniach dla całego niemieckie­
go cesarstwa. Dwa razy już zabierano się do wygotowa 
nia prawa o stowarzyszeniach dla całych Niemiec a zwła­
szcza zaraz po zamachu Kullmana na życie ks. Bismarcka 
i przed kilku miesiącami. Przyjściu do skutku proje­
ktu przeszkodził głównie opór Bawaryi i Saksonii, które 
nie chciały odstąpić od swych partykularnych przepisów. 
Obecnie przyszedł rząd wedle Nordd. A 11 g. Z tg. do 
przekonania, że celem skutecznego wystąpienia przeciw 
socyalnćj demokracyi a nie ograniczania zbytniego innych 
stronnictw, potrzebnćm jest koniecznie prawo o stowa­
rzyszeniach obowiązujące całe Niemcy. Równocześnie po­
stanowili pruscy ministrowie sprawiedliwości i spraw we­
wnętrznych wystąpić niebawem przeciw socyalnćj demo­
kracyi przez wydauie odnośnych rozporządzeń do pod­
władnych sobie urzędów. W Saksonii już nawet rozpo­
czął rząd zastósowywać surowićj aniżeli dotąd istniejące 
prawa o stowarzyszeniach do zebrań socyalistycznych, 
jak tego dowodem rozwiązanie zebrania w Chemnitz i a- 
resztowanie posła Mosta. Urzędowy dziennik saski 
Dresdener Journal pisze o tćm aresztowaniu co 
następuje: „Przywódzcy socyalistów zwołali na 26 bm. 
na 111/2 godzinę rano zebranie, na którego porządku 
dziennym zamieszczono „zamach na życie cesarza Wil­
helma.“ Policyjny urząd drezdeński nie dał pozwolćnia 
na tego rodzaju zebranie. Skutkiem tego zmieniono po­
rządek dzienny a w miejsce zamachu postawiono obrady 
nad urzędem zdrowia dla cesarstwa. Policya nie mogła 
mieć nic przeciw tak zmienionemu porządkowi dziennemu 
i zezwoliła na odbycie zebrania, na które przybyło bar­
dzo wielu stronników pp. Mosta i towarzyszy. Po usku­
tecznionym wyborze przewodniczącego i biura zaczął po­
seł Most mówić o urzędzie zdrowia dla cesarstwa, ale nie­
bawem przeszedł do zamachu na cesarza i stósunkujego 
do socyalnćj demokracyi. Gdy mu przewodniczący nie 
przerwał i nie miał wcale zamiaru powołać go do po­
rządku dziennego, oświadczył obecny na zebraniu inspe­
ktor policyjny, że w imieniu prawa rozwięzuje zebranie. 
Przewodniczący zawezwał skutkiem tego obecnych do 0- 
puszczenia lokalu, ale poseł Most nie zważając wcale na 
to, zabrał raz jeszcze głos i wniósł okrzyk na cześć so­
cyalnćj demokracyi. Skutkiem tak jawnego wystąpienia 
przeciw prawnym przepisom nastąpiło aresztowanie posła 
Mosta, którego odprowadzono natychmiast na odwach po­
licyjny i całą sprawę oddano prokuratoryi.“

Minister Falk nie pojechał do Szlązka, ale do Gos- 
laru, gdzie stanął już 28 bm. i gdzie mu ludność tame­
czna wielkie zgotowała owacye. Jak hildesheimski dzien­
nik donosi, zamierza minister Falk podróżujący w to­
warzystwie swćj żony, zabawić czas niejaki w górach 
hercyńskich i zaczekać tam na decyzyą cesarza co do 
swćj dymisyi. Wedle Schlesische Zeitung opo­
wiadano na prowineyalnym synodzie szlązkim, który ob­
radował we Wrocławiu, że dr. Falk zajmować się będzie 
chwilowo nadal sprawami swego wydziału i urzędową po- 
dejmie podróż, lecz na pewno przyjąć należy, iż dłuższa 
ta podróż urzędowa zmieni się niebawem w dłuższą po­
dróż za urlopem, w czasie którym toczyć się będą roko­
wania z podsekretarzem stanu w ministerstwie sprawie­
dliwości p. S c h e 11 i n g i e m co do objęcia przezeń 
spuścizny po ministrze Falku. W każdym razie sam mi­
nister Falk nie bardzo wierzy w możebność pozostania 
nadal na swćm stanowisku, jak tego dowodzi odpowiedź 
jego dana deputacyi nauczycieli Niemiec i Prus. Ponie­
waż odpowiedź ta i pod innym względem zasługuje na 
bliższą uwagę, podajemy ją tu tak, jak ją znajdujemy w 
dziennikach berlińskich.

Minister Falk wzruszonym był wielce zrobioną mu 
owacyą i oświadczył, co następuje: „Na początku mego 
urzędowania trzymałem się nieco zdała od szkoły, ale w 
czasie sześcioletnićj mćj czynności coraz droższą mi się 
stawała. Trudności jednakże powstały niebawem tak wiel­
kie, że musiałem się podać do dymisyi. Dla szkoły nie 
zrobiono dotąd wiele, ale zrobiono już początki a zasa­
dy, które w nićj zaszczepiono, już kiełkować zaczynają i

nie dadzą się tak łatwo zatrzeć, bez względu na to, czy 
pozostanę nadal na mćm stanowisku, lub nie. Co do 
projektu nowćj ustawy szkolnej, to takowy na szczególne 
napotykał dotąd trudności. Najpierw przez całe sześć 
miesięcy znajdował się w ręku byłego ministra skarbu. 
Gdyby p. Camphausen zaraz na początku powiedział był 
mi to, co mi powiedział dwa tygodnie przed swćm wy­
stąpieniem z gabinetu, to zaraz można się było zająć 
obradami nad tćm, jak znacznemi będą obecnie większe 
wydatki na szkoły i jaka suma potrzebną będzie na pó- 
źnićj. Projekt ustawy szkólnćj jest gruntownie i su­
miennie wypracowanym. Dziękuję panom za wasze przy­
wiązanie do mćj osoby, a mianowicie za oświadczenia 
wasze dotyczące zadań szkoły. Widzę z nich bowiem, 
że wszyscy pruscy nauczyciele przekonali się o potrze­
bie nauki religii w szkole. Zarzucano mi nieraz, jako­
bym chciał usunąć naukę religii ze szkoły a nawet ro­
biono mnie pod pewnym względem odpowiedzialnym za 
zamach Hodela. Na takie zarzuty jedyną obroną jest 
czyste sumienie, chociaż szczerze dziękuję panom za to, 
iż oświadczając się za zatrzymaniem nauki religii w 
szkole, zadaliście tćm samćm kłam insynuowanym mi 
zamiarom.“

Pogłoska o zamachu na życie następcy pruskiego 
tronu i niemieckiego cesarza w stolicy Anglii, za któ- 
rćj rozszerzanie aresztowano w Berlinie robotnika Mielke 
a którego jednakże po 24 godzinnym areszcie puszczono 
na wolność, bo nic więcćj zeznać nie umiał, jak że o 
zamachu na życie następcy troć u słyszał od jakiegoś 
nieznajomego — nie była czczą tylko pogłoską. Cesarze- 
wicz niemiecki nie znajdował się wprawdzie w niebezpie­
czeństwie życia, ale narażonym był w Londynie na bur­
dę ze strony niemieckich socyalistów, osiadłych w stolicy 
Anglii i chwilowo nie chciano wcale rozgłaszać niemi­
łego tego zajścia. Na długo jednakże rzecz cała ukryć 
się nie mogła przed publicznością a miała się, jak na­
stępuje: Z okazyi pobytu niemieckiego następcy tronu 
w Londynie postanowiła tameczna kolonia niemiecka 
zrobić mu owacyą i doręczyć adres wiernopoddańczy. — 
Socyaliści niemieccy nie tylko nic o tćm wiedzieć nie 
chcieli, ale nawet poparci przez socyalistów innych na­
rodowości postanowili temu przeszkodzić. To tćż na zwo­
łane zebranie, na którćm rzeczony adres miał być uchwa­
lony, zebrali się w dość znaczćj liczbie i zaczęli hałaso­
wać tak głośno, że policya musiała wkroczyć i zapro­
wadzić porządek. . Nie skończyło się jednakże na tćm. 
Gdy bowiem deputacya z adresem do cesarzewicza nie­
mieckiego opuszczała po audyencyi gmach niemieckićj 
ambasady w Londynie, została napadniętą przez socya­
listów niemieckich, którzy z okrzykami: „Preoz z na­
stępcą tronu 1“ — lżyli w ten sposób członków deputacyi, 
że i tu policya wkroczyć musiała. National Z tg. za­
mieszcza skutkiem tego wstępny artykuł, w którym daje 
wyraz oburzeniu na tak niegodne i ohydne postępowanie 
i oświadcza, że sprawcy owego skandalu zbeszcześcili 
niemieckie imię za granicą oraz gościnność Anglii.

Szach perski przybywa w przyszły piątek do Ber­
lina i zamieszka w królewskim pałacu. Pobyt perskiego 
szacha w stolicy Niemiec nie potrwa podobno dłużćj nad 
jeden dzień.

W najbliższych już dniach, bo 11 czerwca, ma się 
zebrać w Berlinie dawno projektowany kongres europej­
ski, skutkiem czego spodziewają się przybycia hrabiego 
Andrassego już w dniu 8 czerwca. Anglią ma repre­
zentować na kongresie margrabia Salisbury.

AUSTRYA, WĘGRY.
ir Wiedeń* 29 maja. Izba deputowanych rady 

państwa obraduje obecnie nad ugodą z Węgrami, wspólne 
zaś delegacye roztrząsają kwestyą wielkić.j polityki za­
granicznej. W pierwszćj sprawie oświadczyło się Koło 
polskie przez usta swojego prezesa p. Grocholskiego za 
ugodą z Węgrami. O obradach nad ugodą i przebiegu 
dyskusyi w delegacyach wspólnych znajduje się obszer­
niejsza wzmianka pod rubryką przeglądową i w liście 
wiedeńskim.

W sprawie zbrojenia się Austro-Węgier najcieka­
wszą wiadomość spotykamy w Pester Lloydzie, 
a mianowicie, że mięszana cywilno-wojskowa komisya, 
która długi czas w Wiedniu obradowała nad normami 
dla zorganizowania składek, tudzież towarzystw dla do­
browolnego pielęgnowania rannych w czasie wojny — już 
pokończyła swoje prace i wynik ich przedłożyła w oso­
bnym elaboracie, na którego podstawie rządy przedli- 
tawski i węgierski niebawem ogłoszą te normy urzę- 
downie i zarazem zwrócą uwagę ludności, że tacy ocho­
tnicy szpitalni i ochotniczki mogą już w czasie pokoju 
zakładać towarzystwa i zwolna gromadzić środki ma- 
teryalne, aby w razie potrzeby były już pod ręką. Uło­
żono tudzież organizacją tych sił na wypadek wojny.

Z Poli telegrafują, że nadszedł tam kategoryczny 
nakaz przyspieszenia naprawy fregaty pancernćj „Arcyks 
Maks“; w tym celu wysłano już zMugii 200 robotników 
i czas roboty z 10 na 13’/2 godzin przedłużono. W 
piątek i sobotę miały z Poli znowu odejść do Splitu, 
Gravosy i Kotaru znaczne zapasy prowiantu.

W Siedmiogrodzie z okolicznych komitatów powy- 
syłano po 800 robotników do fortyfikacyi w Karpatach.

Dalćj donoszą z Poli: „Dnia 24 bm. odbyła się tu 
pod przewodnictwem wiceadmirała Bourguignona tajna 
narada wszystkich komendantów wojskowych, widocznie 
bardzo ważna. Z pospiechem pracują nad połączeniem 
arsenału morskiego z dworcem kolei za pomocą szyn ko­
lejowych; i zapowiedziane są olbrzymie przesyłki ma- 
teryału wojennego.“

FRANCYA.

* Paryż, 29 maja. Senat przyjął na dzisiejszem 
posiedzeniu prawo kolejowe wygotowane przez ministra 
robót publicznych a uchwalone już przez izbę deputowa­
nych a następnie zajmował się projektem do prawa, upo­
ważniającego rząd do użycia 331 milionów trzyprocento- 
wćj amortyzującćj się renty na zakupno kolei. Podczas 
obrad podał senator p. Chesnelong wniosek o odroczenie 
tćj sprawy, który jednak przez senat 164 głosami prze­
ciw 99 odrzucony został. Po przyjęciu zaś art. I tego 
prawa postanowił senat 190 głosami przeciw 61 obra­
dować nad prawem tćm w drugićm czytaniu.

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby wybrano nasam- 
przód 170 głósami na 273 głosujących kwestorem człon­
ka najskrajniejszćj lewicy p. de Malty w miejsce zmar­
łego pułkownika Denfert. Następnie wystósował pan 
Boucher do rządu zapytanie względem położenia fran- 
cuzkich wierzycieli rzeczypospolitćj Venezuela, którzy od 
r. 1864 daremnie czekają na zapłacenie prowizyi. Mi­
nister spraw zagranicznych p. Waddington odrzekł na to 
zapytanie, że położenie w Yenezueli jest pożałowania 
godne; rząd dotychczas nie ma jeszcze zadośćuczynienia 
mianowicie za morderstwo, jakiego się tam w r. 1874 
dopuszczono, w obec państw bowiem, w których podobne 
jak tam panują stósunki socyalne, żądanie takowego jest 
arcytrudne; że w każdym jednak razie nowo mianowany 
konsul francuzki zaopatrzony zostanie w potrzebne in-

strukeye a rząd, skoro odbierze z Yenezueli odpowiedź. 1 
nie omieszka izby o nićj powiadomić. W końcu przed­
łożył p. Berlet sprawozdanie z traktatu handlowego po­
między Francyą a Włochami; obrady nad nićm posta­
wiono na porządek dzienny poniedziałkowego posiedzenia.

Znany major Labordère podał był do izby deputowa­
nych petycyą, aby go przyjęto znowu do czynnćj służby. 
Petycyą tę przesłała izba do wydziału, który zdał z nićj 
teraz sprawę, wnosząc, aby petycyą przekazano wydzia­
łowi śledczemu. Minister wojny jenerał Borel odmówił 
wydziałowi wszelkiego piśmiennego w tćj sprawie obja­
śnienia, przeciw czemu sprawozdanie wydziału energicznie 
zaprotestowało. Sam major Labordère opisał zdarzenie 
owo pod zapewnieniem najściślejszej prawdy w następu­
jący sposób:

We wtorek dnia 11 grudnia sprowadzono do koszar
14 pułku piechoty w Limogés żywność na dwa dni........
W czwartek 13 grudnia dowiedziałem się około 10 go­
dziny wieczorem, że wszyscy oficerowie tego pułku mają 
się bezzwłocznie udać do koszar w rynsztunku wojen­
nym i z rewolwerami. Pospieszyłem do koszar. Gdym 
tam przybył, byli żołnierze gotowi do zabierania broni, 
konie konnych oficerów stały osiodłane na dziedzińcu, 
oficerowie zebrani byli w sali szkólnćj, dokąd się udałem. 
Gdym wchodził, odczytywał major Tardif w obecności 
pułkownika Billot dane przez jenerała instrukeye na 
przypadek rozruchów w mieście Limogés i punkta, ja­
kie pojedyńcze oddziały zająć mają. Pułk 14 miał wy­
słać dwie kompanie do stacyi kolei żelaznćj, dwie kom­
panie na Champ de Juillet, batalion na Place Jourdan; 
dwie kompanie depotowe, wzmocnione trębaczami i do­
boszami, którym dano karabiny, miały strzedz koszar be­
nedyktyńskich i zapasów amunicji i broni itd. ; dalćj za­
lecano, aby z największą występowano energią i zaraz 
po wezwaniu dawano ogień bez względu na kobiety i 
dzieci, które grupy zapewne przed sobą prowadzić będą. 
Porucznik Laferxière, adjutant garnizonowy, przybył, gdy 
czytanie się kończyło; do pułkownika Billot przemówił 
kilka słów po cichu, poczćm dodał głośnićj, że należy 
być w każdym razie gotowym do wymarszu każdćj 
chwili. Pułkownik odczytawszy pismo służbowe, które 
miał w ręku, oświadczył nam, że w skutek otrzymanego 
rozkazu oficerowie mają pozostać w koszarach i że na 
pierwszy sygnał każdy udać się ma na przeznaczony mu 
posterunek. Nikt z nas wątpić nie mógł i nie wątpił 
tćż, że chodzi o zamach stanu i że jeszcze tćj nocy 
przyjdzie do walki. Na twarzach ich malował się smu­
tek i niepokój. Zabrałem głos i rzekłem: Panie pułko­
wniku, zamach stanu jest zbrodnią, w którćj nie chce 
być współwinnym. Jestem człowiek uczciwy. Roli, ja­
ka mi przy tym zbrodniczym przeznaczoną została za­
machu, nie odegram. Na to odparł pułkownik : Pan n e 
masz tu nic do dyskutowania. Powinnością pańską słu­
chać w każdych okolicznościach. Na to odparłem : Nie, 
nigdy, gdy mi rozkazują popełnić zbrodnią. Wolę zła­
mać szpadę moją. Weź ją, jeżeli chcesz. I poruszyłem 
się, jak gdybym chciał oddać szpadę. Pułkownik nic 
nie rzekłszy, oddalił się wśród ogólnego milczenia. 
Chwilę później kazał mię wywołać i zaprowadził do po­
koju raportowego, gdzie mię skonsygnował pod strażą po­
sterunku. W kwadrans późnićj przybył podpułkownik de 
Bonnevile, major placu; zażądał szpady, którą mu dałem, 
i zaprowadził mnie do więzienia wojskowego. Było to ^12 
godzinie w nocy. Rozkaz uwięzienia był podpisany przez 
jenerała Collin, dowódzcę 23-ćj dywizyi, jak mi to po­
wiedział adjutant jenerał Lartigues dnia 21 grudnia. — 
Jakkolwiekbądź, jenerał, który sam tylko mógł wyda­
wać majorowi placu, rozkaz odprowadzenia mnie do wię­
zienia wojskowego, musiał przed godziną ll1/« w nocy 
znać dyspozycje wydane przez naszego pułkownika oraz 
wypadek, który był ich skutkiem a mimo to pozostali 
oficerowie 14 pułku w koszarach a żołnierze gotowi do 
chwycenia za broń do 2 godziny z rana. Natenczas do­
piero nadszedł rozkaz przeciwny. Do 31 grudnia pozo­
stawałem w więzieniu wojskowćm a dnia poprzedniego 
podpisany został dekret, który mnie pozbawił czynnćj 
służby. Nie odebrałem był żadnego innego uwiadomie­
nia prócz listu pułkownika Billota z 14 grudnia, który 
żądał, abym się podał do dymisyi, czegam odmówił

Dnia 26 mb. zwiedziło wystawę powszechną 111,296 
osób. Dochody wynosiły w pierwszym tygodniu 201,652, 
w drugim 252,487 a w trzecim 302,454 fr. a więc ka­
żdego następnego tygodnia o 50 tysięcy franków więcćj 
niż w poprzedzającym.

Dziwne zrządzenie losu chciało, że śmierć Voltaire’a 
a zatem i stuletnia rocznica, którą postanowiła obchodzić 
uroczyście paryzka rada gminna, przypada w ten sam 
dzień, to jest 30 maja, w którym, zginęła w płomieniach 
Joanna d’Arc, dziewica orleańska, z którćj filozof fran­
cuzki daremnie usiłował zedrzeć aureo'ę. Otóż damy 
francuzkie postanowiły w tym roku obchodzić uroczyście 
rocznicę śmierci dziewicy orleańskićj, aby w L n sposób 
zaprotestować przeciw gloryfikacyi jćj potwarcy. Zawią­
zany w tym Celu komitet wydał następującą odezwę:

„Dzień 30 maja jest rocznicą śmierci dziewicy orleań­
skićj. Ubolewajmy nad tymi, którzy w tym dniu chcą wywo­
łać inne wspomnienie, i pokażmy, że kraj nasz nie zapomina 
o najczystszej ze swoich znakomitości. Damom Francyi przy­
stoi wziąć inieyatywę. aby pamięci dziewicy orleańskićj złożyć 
uroczysty hołd, i tak odeprzeć wszystko, coby mogło wzbudzić 
mniemanie, że patryotyzm nie jest już cnotą naszych czasów. 
Uczcić bohaterską córę ludu, która ocaliła Francyą, czyż nie 
jest to okazać, że tradycyjna wiara utrzymuje w sercach miłość 
ojczyzny? Niech we wszystkich mszych prowincyach zbiera­
ną będzie składka, aby w Domremy wznieść godny uczucia na­
rodu pomnik, któryby przedstawiał Joannę d’Arc, a pamięć 
jćj użyczała siły nieśmiertelnej nadziei. Ufamy, że odezwa 
nasza znajdzie posłuch; ale uświęćmy już teraz nasze przed­
sięwzięcie przez uczczenie rocznicy 30 m-ja. Niechaj w dniu 
tym ustawiony na jednym z placów paryzkich posąg Joanny 
d’Arc uwieńczony będzie kwiatami i wieńcami. Niechaj każda 
prowineya, każde miasto, każda korporacya przyłączy się do 
tego patryotyczoego objawu i złoży swe wieńce u stóp posągu 
Joanny d’Arc. Z wielu stron przyklaśnięto już temu proje­
ktowi; ale czas nagli, ażeby ułatwić szybkie wykonanie tego 
planu, oznaczamy następujące punkta: Najprzód wieńce mogą 
nosić nazwy prowincyi, miasta, dzielnicy lub grupy; powtóre 
ponieważ przesyłanie wieńców mogłoby napotkać na/trudnośei, 
wystarczy przesłać nam potrzebne oznaki z zebranemi datkami, 
a my zajmiemy się sporządzeniem wieńców; wszelkie przygo­
towania do tego zostały już poczynione. A więc do dzieła! 
niechaj dzień 30 maja będzie hasłem do szlachetnych uniesień! 
Komitet: damy księżna St. Chevreux przewodnicząca; E. 
Picard sekretarka ; wicehrabina d’A lloville;Andrive- 
au-Goujon; hrabina de Belmont; Buisson, straga­
niarka ; baronowa A rturowa de Choiseul; B o u m a r d ; hr. 
de Brosses; Cagnet straganiarka; hrabina Gaspard de 
Castries; hrabina A 1 b e r i c de u h o i s e u 1; E. Colin 
de Verdière; J. Cornudet; Amedće Dauchez; 
D e 1 a b r i e r e-Vincent ; Ludwika Durouchoux; Dumon; 
Fallue stragniarka; Gerlie-r; Gilbert; Giraud; mar­
grabina de Gonvello; J e a'n gir ar d straganiarka ; J o s» 
s et; M. o r e a u ¡traganiarka; Oudot; V. Palme; de Pon 
t hri aut • Ko u sse 1, margrabina K. de Villeneuve- 
Bargemont

ANGLIA.
w Telegraf londyński doniósł był nam onegdaj o 

śmierci Johna Russela. Lord Russel, jeden z najznako­
mitszych mężów stanu w Anglii, który po kiłkakroć by; 
prezesem gabinetu, urodził się dnia 19 sierpnia 1792 i 
był trzecim synem zmarłego r. 1839 ks. Bedford. Ma­
jąc łat 21 wybranym został na posła a już w r. 1830

2
był ministrem. Roku 1831
reformacyjny i bywał od tego czasu \e 
biuetach whigowskich ich duszą. Od r 
stał na czele utworzonego przez siebie gai 8 
polityka wewnętrzna była'najtrudniejszą 
zasłużoną stroną jego działalności. Rvj 
kiem gabinetu koalicyjnego r. 1853 i isj?* 
do 13 lipca 1855 reprezentował Anglią ¿/i' 
ryzkim i piastował od roku 1859 do 186r t| 
Palmerstona tekę spraw zagranicznych, n ? I 
stał parem. Russel był nie tylko mężem 
wiekiem parlamentarnym, lecz odznaczył sie 
bnie jako pisarz. Najznakomitszemi jegA1 
„Życie i epoka Karola J. Foxa“ i „StudtJ“- 
rządu angielskiego i konstytucyi.“ Russel 1 
czną rodzinę. Dziedzicem jego tytułu 
wnuk John margrabia Amberley.

art»0*
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SERBIA.
a z Białogrodu telegrafują do N f 

pod dniem 28 bm.: Podpułkownik Jefrem Jul 
Panta z Topoli i pięciu żołnierzy skazanych 
to polskim na karę śmierci zostali w zeszły ' 
strzelani w Arandiczlowaczu. Rząd pragnie ' 
tajemnicy tę egzekucyą.

Listy z wystawy paryz,
IV.

Pary«, 28
(Gaierya obrazów: Francya.)

(N.) W szczegółowym przeglądzie sztuk 
zatrzymaliśmy się u progów wystawy franco; 
kraczamy je dzisiaj tćm ochotniej, że Franci? 
dżinie sztuki bez zaprzeczenia króluje. Nie t, 
gronie współczesnych jćj artystów są pierw 
strze, któr/.y w dziejach sztuki europejski« 
miejsce zająć są w stanie, ale ogólny poziom 
wyższy jest tutaj niż gdzie indzićj. Kraj hi 
obrazy; naród oświecony otacza artystów 
patyą, a gust publiczny coraz wykształceńszy 
ich na wyżynie. Ateńczycy ongi słynęli smalt 
rą, delikatnością; dzisiejsi francuscy malarze 
te same zalety w wysokim stopniu. Żywotni 
kiego narodu odźwierciedla się w sztuce 
jak w innych gałęziach społecznego praco'
W każdym rodzaju malarstwa ma Francya zi 
i, nawet gdy śmierć nieubłagana przedwczi 
dostojników jednych po drugich, zostaje ich 
dostateczna. Kula pruskiego żołdaka zabiła pod 
Paryża Henryka Regnault, tego genialnego 
którego jutrzenka rozpromieniła już artystyczny ni 
niby słońce ogniste. Strata zdawała się niej 
W przeciągu kilku lat ostatnich umierają 
sażyści francuzcy: C o r o t o powietrznym 
mglisty i poetyczny; Millet, który głęboko 
turę i jćj skromnego przedstawiciela: chłopa; 
którego paleta błyszczała tysiącem ogni; From 
który nam odtworzył wschód takim, jakiego 
dzel geniuszu; Courbet, ten olbrzym, który« . , 
niedoścignionego polotu, pomimo realizmu, w tó 
upostaciował; Daubigny, poważny i wspaniali bas 
ca głęboko poczutych sielskich krajobrazów —oto 
ogólnie znani i jako przodownicy w sztuce urna “im ]
strzowie, którzy w przeciągu kilku lat ostatnich 
jedni po drugich. Nie powiemy, żeby nie czuć id 0 
ale ci z ich współzawodników, którzy pozostali "
jowisku, ze zdwojonym zapałem chcą nam sta 
tować. I rzec prawie można, że dopięli szlai 
tego celu. Lecz jeżeli jest jaki na wystawie 
francuzkich brak, to ten niezawodnie, iż nie poi trum; 
w nićj sali choćby jednćj na przedstawienie nam 
niejszych obrazów tej plejady wielkich mistrzó», ?tan] 
rych tutaj uczyniliśmy wzmiankę. Celem tćj 1 tma 
powinno było być przedstawienie nam rozwoju s 
ostatnim jćj peryodzie, a jakżeż rozwój ten poji |ea; 
się przodowników z niego wykluczy, przodowniku E 
rych traf ślepy a mściwy przedwcześnie z poi asn„ 
odsunął? Niedbałości tej organizatorów wystaw? ?u 
czność fraucuzka, dumna ze swych malarz)’,

"ll»czy łatwo. Dyrektor sztuk pięknych, markizHJmyCf.
nevieres, okazał zresztą w organizacyi tćj wjSP.t^i,, 
nieudolność, że ją niektórzy za oczywistą złąw „ 
czytać chcieli. Nie tylko nie miał myśli W n 
wystawy pośmiertnej zgasłych w ostatnich czasad ¡¿y, 
rzy; nie tylko nie był urządził wystawy frano B ,|'u 
rzeźbiarstwa a dopićro oburzenie publiczne w i 
dniach zmusiło go do uorganizowania takowćj;- |j 2 
nawet w urządzeniu wystawy takićj, jaką jest* leńs: 
okazał niedbałość niepojętą. Nie ma w tych s» «n p 
końca ani jednćj ławki dla strudzonego widza, a® o m 
tło nie jest korzystnie prowadzone przez osłony Wie] 
perye, ani nakoniec niezbędne ramy dla dziel s» 
zieleń krzewów, ciemne kobierce na podłodze-< tjn: 
wicie są pominięte. Krzyk oburzenia był me®'iakn 
powodu między publicznością a to tćm większy, 
dnie sale, gdzie są wystawy innych narodóf “y nie 
pod względem komfortu i zbytku. Dowiaduję isl tret 
rząd dał dymisyą dyrektorowi sztuk pięknych, 50 i 
czność przyklasnęła temu ochotnie. Mar. de Chea® ha, 
był ostatnim z dostojników, którzy, chociaż ng® :iefc£ 
maja i przedstawiciel porządku mora Ine S’ - 
dotąd na dawnćm stanowisku uporczywie się W1 W’i
Dzielny snycerz, Guillaume, dyrektor pat 
sztuk pięknych, którego doświadczonćj ręce 
rzył dzisiaj kierownictwo, potrafi może jedi 
szczerbę załatać. W każdym razie sympat)e 
cznego świata są już z góry po jego stronie.

Lecz czas już zająć się samą wystawą, 
mię czytelnikom Dziennika, że katalog 
francuzkićj sztuk pięknych obejmuje 110° °b! 
stem pewny, że uwolnią mnie od wyszczeg0 
takowych. Za nadto jest tu rzeczy do wid?1 
obejrzeć je można szczegółowo. Kilka słó* 
chatakterystyki ogólnćj ot i wszystko, co da 

Malarstwo religijne nie jest nigdzie dzisiaj 
Poezya chrześciaństwa i powieści biblijne nie 
nie wzruszyć, jak to było przed wiekami) 1 
naszą. Słusznie czy nie, ideał nasz w mD®" 
się sfery i, jeżeli nie można orzec stanowcz: 
osiedlił, to jest pewnera przynajmnićj, 
tradycyonalnego religijnego malarstwa nie
coby epokowćm było skrystalizowaniem ?[
szu. Podług znanych wzorów i typów *ia2 
nych malarzy namalował nam swego Cnr) 
Madonnę, swoich świętych, ale' nie widzim)^ 
nowości idei ani specyalnego jakiegoś jej P • 
Wszystko, co od religijnych malarzy 
prawo, jest, ażeby indywidyalną swą cec ę, _
płótnach tych położyli. Nic pod tym wzg 
nie można francuzkim artystom. I
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„cię "A „ malarza fresków, o kolorycie 
i'^°îtvonalvm rysunku, przyklasnąć każę 

i o o.0-'“;" : wszystko. Bouguereau maluje 
»o«1'- ° -jocistém lub o czystym, przedzi- 
U °*u wschodnim, ale te Madonny i we- 
‘•'p żywiciela ma przedstawiać, jaśniójby 
ór€ X; naszéj, gdyby nie miały tyle w 
8111 lecz nigdzie nie upostaciowana lepiej 

>• .^nego ideału dla nowożytnćj sztuki 
- re m Chrystusie na krzyżu p. Bonnat. 
il.'DO.'® j nie d0ść te jeszcze do wy- 

WI?néi anatomii ciała i realistycznego 
!P,r°*>ka rozkrzyżowanego Mówimy czło- 
f1*0.*/ «rdvż ideału natchnionego nie ma ¿Boga, 6“^

, malarstwo religijne w konwencyonal- 
SJi przejdźmy do innych jego rodzajów/ 

v„neeo malarstwa zacytować trzeba 
Roberta Fleury, Benjamina Con- 

Nad innymi góruje pierwszy. Jan P. 
r Łmitością Jego Wy k 1 ç t y a szcze- 
l^' eré jenerała Marceau są per- 

= ®poważny i głęboki przez ideę 
j *•'“ ¿rtysta w grupowaniu swych postaci 

’kialania, staranny w wykonaniu. Umysł, 
■ja kh ^wu0 są nakarmione utworem tego

wojennych, przez delikatną uprzejmość 
wv nam z wystawy. Możnaby

jozieinco* jZenie, żc straszydła wojny nie istnieją 
i*il°*c 1 „je obrazuje ich sztuka. Istnieją 

— tyciu, i w drugićj. Doskonali malarze
r 1 * J uoinv Neuville, Détaillé, Protais na 

. S2t0k| gwa wystawę — i mają słuszność.
FrW ^00*0«^ nie bsdzie można imion P°’

'¡eîïïï Jki talentem, nieporównany wykończeniem dro- 
DeS îm twórca obrazów, które przez lupę oglądać 
ńnzin? i które mimo lilipucich rozmiarów płacą się 
■ii • tvsiçcv franków, Meissonier słowem, stawia 
' «sekawionćm tłumem nowych kilka płócien.
ceńv? X * Jakim raSdzic g0 Pomieścić- czy t0 hist°- 
i -, 'rodzajowe malarstwo? lecz mniejsza o klasy-
nal łl° obrazy mistrzowskie. W tćj samćj linii stoi 
ywotnz ! Jego Szara emiuencya zostaje tém sa- 
« je»o ircydiiełem, za jakie je przed kilku laty jedno- 
[irucłiwi * Qtfloszotw*
cva r cysto rodzaj o wém malarstwie Francuzi jaśnieją 
lwczS lecżonćm światłem. Zycie tryska z ich płócien 

¡„I, ,, jeżeli powiedzieć tak można, uwidocznia się w
biła ™*rt> Em’ Lévy’ Gros’ Girard> Val,on s3 
iego l *hm' malarzami. Wykończenie ich obrazów, nie- 
ycznv™ wa facture zadziwia nawet najmnićj wtajemni- 
'næ° b » sekreta rzemiosła. Obrazy alzackie Pafzt’a, 
a naïr» ü Van-Mark’s, sceny z życia paryzkiego p. Toul- 
znvm b i studya ze starożytności Henryka Levy nie mo- 

■ pominięte milczeniem. Wielka scena {powodzi 
jest jedną z tych scen mistrzowskich, obok 
imię Géricault staje mimowili: w pamięci, nigdy 

natura nie była oddaną w dramatyczniej- 
b. Uroczy malarz wieśniaczek, pasterek, 
Juliusz Breton staje przed naszemi oczyma w 

blasku swéj palety, z całćm umiejętnćm swém 
wiem i z tém głębokiem pojęciem natury, które 

tkim przeciągu czasu zrobiło zeń jednego z najbar- 
raanych i lubionych przez publiczność pialarzy. 
«tykamy tu krajobrazu. Nie chcemy w kwestyą 
zapuszczać, gdyż niepodobnaby nam było w prze- 

naszym się ograniczyć. Dość jest porównać pej- 
francuzkich z sąsiadającymi malarzami innych 
by pojąć, jak wszechstronnie i jak głęboko 
w tajemnice natury. Poezya płynie rodzaj- 

ue naiIlJD1'en’em z Pod ‘cb Pędzla, ’ tém jest ciekawsze 
istrzói ie Francuzi nie mają właściwie reputacyi 

,Ł?tami. Każdy z francuzkich pejsażystów chwili 
ma sposób odrębny pochwycenia natury, każdy 

poaTJ^ " niéî ’nne strony’ i każdy postaciuje ją ina- 
uik k n'e “ozna jak utonąć okiem ducha w téj roz- 

symfonii wspôlnéj łaszćj macierzy i z całego serca 
asnąć znakomitym krajobrazom, które na każdym 
tu spotykamy. Zabroniliśmy sobie zacytować ja- 

;olwiek imienia, gdyż byłoby to niesprawiedliwością 
®ych. Miejsca nam zresztą na to nie starczy.

Meby sprawozdanie nasze o stanie francuzkiego ma- 
“ na wystawie choć w przybliżeniu calkowitém 
j- należy wspomnieć jeszcze o portrecistach.
Mjny zarzut, jaki uczynić im można, jest, że jest 

e w w “użo na w)’staw'e. Ale wiadomo, że jest to także 
kowéi; L^^bną malarstwa we wszystkich strefach, 
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:ieł srf lemiaśi • ar^stdw‘ Trzeba jednak, ażeby nie zeszły 
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wielb1 akj, ide® n'e wszyscy portreciści francuzcy na 

;szj, M ¡ ^“Soją pochwałę. Malarz, ku któremu cie- 
ót nic 'k"?c pat-va Policzna zwraca się obecnie, prze- 
d“jî1 tret Duran. Prawdziwy to wirtuoz pędzla.
:njćb ;o jJ- Croizette, slynnéj aktorki teatru francuz- 
^ell# ka, Obr,^OBCe\na koniu, i portret własnego jego 

: lig® letaw, «’ w.którym cała gamma koloru niebieskiego 
iego , ja pos®o> Jak artystyczna łamigłówka, zastana- 
trzrt ersa tlJr"Szorz^dnemi utworami mistrza. Portret 

zkićj JssonijLA2 dawnego Bonnat’a, portret Dumas’a przez 
cudowne portreta przez pierwszego 

,ra Qlrzeźbiarza Pawła Dubois; daléj portrety 
być n U • fa’ CabanePa i panny Jacquemarl nie 

przez znawców, tak samo jak 
^»JJktniejszą publiczność.
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pomocy naukowćj 

• Jlarcinkowskiego dochodzi nas

b,0 d e z w a-

ei imion- od Cz^onkdw Towarzystwa pomocy 
ici j , • Marcinkowskiego dotąd w tak ma- 
Plynęły . k ma^J liczby powiatów do kasy głó- 

*l'cyjnćj z o 3’ z P^yBraniem nawet całćj sumy 
stvnojU zeszleo° na ten cel pozostawionćj, 

al rb- wvnłnn-at°-In raty przypadającćj na drugi 
CIC iUle bolała- Że zaś już zbliża się 

ypendyów za kwartał trzeci rb., przeto

podpisana dyrekcya widzi- ....... tzi się zmuszoną do odezwania 1
się na niniejszćj drodze krótszćj do sz. komitetów oraz ' 
członków Towarzystwa, iżby, biorąc do serca gwałtowną ‘ 
potrzebę obecną, me tylko zostające już u siebie zasoby 
zebrane, ale i zalegające składki jak najspiesznićj zbie­
rać i takowe do kasy głównćj niezwłocznie odsyłać ze- 
chciały.

Poznań, 28 maja 1878.
Dyrekcya Towarzystwa pomocy naukowćj 

imienia K. Marcinkowskiego

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 31 maja.

— * Przypominamy szanownej publiczności, iż w. przy- 
9 “’«dzielę (dnia 2 czerwca) odbędzie się w parku Wikto- 
ryi zabawa letnia połączona z gra fantową tutejszego Stowa­
rzyszenia drukarzy polskich. Spodziewać się należy, iż życzli­
wa temu stowarzyszeniu publiczność licznie się na nią zbierze.

— * Jeden z tutejszych uczonych zażądał z Wilna od 
księgarza książki p. L: Akty Wilenskoj archeologicze- 
skoj komisyi — Izdanie Wilenskaho uczebnaho
okruga Tom VIL 1874. Księgarz przysłał tę książkę _ na
rachunku wszakże znajdujemy pozwolenie cenzury wileńskiej 
na wystanie rzeczonej księżki. A więc bez pozwolenia cenzury 
nie wolno wysłać za granicę książki ocenzurowanej przez rząd 
carski. Jakież to tam przepyszne stosunki prasowe!

’ Tutejszy kroi, sąd powiatowy wyznaczył celem 
koniecznej sprzedaży nieruchomości położonych w Psarskich 
olędrach pod nr. 5 (dawniej 5a.) i nr. 7 (dawniej 9, a nale­
żących do Michała Paszkowskiego, termin subhastacyjny na 
wtorek dnia 17 września rb. na 10 godzinę przed południem w 
nowym gmachu sądowym.

* Tutejszy król, sąd powiatowy donosi obwieszcze­
niem z dnia 14 maja rbj znajdującem się w części inseratowćj 
dzisiejszego D z i e n n i k a, że rozstrzyganie sporów handlo­
wych, jakie się zdarzyć mogą podczas tegorocznego, dnia 11 
p. m. zaczynającego się targu na wełnę i bydło, co do przed­
miotów wartujących przeszło 150 mr., powierzoućm zostało de- 
petacyi dla spraw procesowych handlowych i nagłych w no­
wym gmachu sądowym, a rozstrzyganie spraw bagatelnych co 
do handlu wełny sędziemu powiatowemu p. Zborowskiemu w 
starym gmachu sądowym przy Sapieżytlskirn placu.

— * Do gościńca w Jerzycach przybył przed kilku 
dniami robotnik z Wielkiej wsi pod Bukiem, który zdawał się 
być chorym, żądając, aby go przenocowano. . Wf nocy człowiek 
ten umarł, zapewne tknięty paraliżem.

— * Młyn w Głównie pod nr. 41 położony należący 
do Gottlieba i Albertyny z Wojachów małżonków Gunschów 
sprzedany został dnia 25 mb. na subhaście publicznej w tutej­
szym sądzie powiatowym Najwięcej dającym był tutejszy han­
dlarz koni G. Friedinann z sumą 18,000 mr.

— * Jako lekarze osiedlili się: pp. Unnulchat w 
Bledzewie i Tomaszewski w Usiecznie.

— * Na wyborach delegowanych na walne zebranie
Nowego ziemstwa w dniu onegda.jszym w Szamotułach odbytych wybrano - 1---------1— »£_ _ t . ... - . .ybrano z towarzystwa głów. p. Joachima Jaróchowskiego gi 
z M. Sokolnik i p. Jarosława Żółtowskiego z żajączkowa; ki 
z towarzystw rocznych p. Bolesława Kościelskiego z Śmi- 
lowa, p. lir. Stefana K Wileckiego z Dobrojewa.

— * Posiedzenie Towarzystwa naukowego Akademi­
ków Polaków w Berlinie odbędzie się w sobotę dnia 1 czer­
wca w Café Zennig nr. 13 pod Lipami. Porządek dzienny na­
stępujący: 1) odczyt p. Jana Lipkowskiego: „O merydianie,“
2j sprawy Towarzystwa, 3) wolne wnioski. Początek posiedze­
nia o godzinie pół do dziesiątej wieczorem.

— * Donoszą nam z Berlina, iż tam dnia 29 bm. zło­
żył egzamin krajowy w budownictwie i inżynieryi p. Franci­
szek Lubecki z Kwilcza.

—■ * Zołzy wybuchły pomiędzy końmi handlarza trzody 
chlewnej Emanuela Rosenbergera w Ostrzeszowie, ustały 
zaś pomiędzy końmi właściciela olejni Małeckiego w Kórniku 
i obywatela Franciszka Kotlarskiego w Kębłowie; zaraza 
płucowa wybuchła pomiędzy bydłem rogatém gospodarza Ka 
rola Wasielew8kiego w Darnowie w powiecie kościańskim i 
folwarku dominialnego Ku ba czyn w powiecie bukowskim; 
zgorzelizna śledziony wybuchła pomiędzy bydłem rogatém dom. 
Drzewce nowe w powiecie wschowskim i właściciela Wil­
helma Stengerta w Jabłonnie starej w powiecie babi- 
mostkim oraz pomiędzy końmi dom. Górka I. w pow. oborni­
ckim; parchy wybuchły pomiędzy końmi obywatela Franciszka 
Kotlarskiego w Kębłowie i handlarza Samuela Weissa w ko­
lonii Kębło w o; ustały zaś pomiędzy końmi właściciela Ję­
drzeja Reinscha w Nowej Obrze w pow. babimostskim i wła­
ściciela dóbr rycerskich Katzenellenbogen w Charlotten- 
hiitte w pow. O8trzeszowskim.

— ♦ W sprawie wychodztwa ludu naszego na obczy­
znę odbieramy z Jleidelberga pod dniem 27 maja pismo i 
stępujące:

„(N. R.) Szan owny Redaktorze! Słysząc tyle razy 
wypowiadane zdanie przeciwko wychodztwu ludzi naszych z 
kraju, znając i tendencyą Dziennika Pozn. pod tym właśnie 
względem, myślę, że nie będzie od rzeczy podać na tém miej­
scu kilka drobnych szczegółów, odnoszących się do emigraoyi 
ludu polskiego i do smutnych jéj następstw. — Przed kilku 
dniami przybyło tutaj do Heidelberga około 50 ludzi, Polaków 
z Księstwa, głównie z okolic Gniezna, Wrześni i Pleszewa, za­
trudnionych kładzeniem podziemnych drutów telegraficznych 
(Kabel) na linii pomiędzy Frankfurtem n/M. a Strassburgiem. 
Ludzie ci wyszli z domu dla braku zatrudnienia, jak mi mó­
wili, w nadziei znalezienia roboty i dobrej pracy w południo 
wych Niemczech Nie znając zupełnie języka niemieckiego, se 
tutaj wystawieni na łaskę i niełaskę swych przełożonych. Ka 
żdy z nich zarabia dziennie 2 marki; zdawaćby się więc mo­
gło, że są dobrze płatni; lecz w tutejszych okoli ach, gdzie 
życie prawie o 100 proc, droższe jak w Księstwie, ludzie ci le­
dwie tém najniezbędniejsze opędzają potrzeby. Uskładać goto­
wego grosza na przypadek choroby zupełnie nie mogą. Noce 
przepędzają na poddaszach, w stajniach lub na wozach, w sku­
tek czego też i zdrowie na wpływy zmiennego powietrza 
rażają.

I tak trzech z tych robotników, przyszedłszy do Heidel­
berga, zapadło na tyfus, który tutaj panuje. Biedacy ci byliby 
naturalnie zmarnieli (bo przecież nie mają czém płacić lekarza 
i apteki), gdyby nie kandydat medycyny. Polak p L., który 
wstawieniem się u tajnego radzcy p. dr. Friedreicha wyjednał 
im bezpłatne przyjęcie do uniwersyteckiego lazaretu, gdzie już 
od 5 dni w osobnym leżą pokoju, będąc pod dozorem i ścisłą 
kuracyą wzmiankowanego doktora.

Wszyscy, których tutaj widziałem, z małemi tylko wyją 
tkami wyglądają mizernie i za-iedbanie; chętnie wróciliby do 
kraju, gdzie wielu żony i dzieci pozostawiało, ale związani są 
koniecznością, brakiem funduszów, skazani są na dalsze zno­
szenie smutnego losu. Niechajby te słów kilka były nowym 
środkiem, odstraszającym ludzi naszych od wychodztwa, które 
w początkach łudzące, w następstwach często bardzo smutne.“

Na wszechnicę heidelbergską uczęszcza nas obecnie tylko 
4 Polaków, 2 na wydziale medycznym i 2 na filozofii. Pierwszy 
to od dawnych czasów semestr, w którym tak słabo młodzież 
nasza tutaj reprezentowaną. Nie wiem zupełnie powodu, dla 
którego tak nas w Heidelbergu nie wielu, bo i katedry wszy­
stkich wydziałów obsadzone są pierwszemi niemal znakomito­
ściami i okolice nadnekarskie i nadreńskie, położenie miasta i 
jego górzyste otoczenie, słynne z piękności, powinnyby zachęcić 
młodzież naszą do zwiedzania tutejszej wszechnicy.

— Do albumu artystycznego J. I. Kraszewskiego, jak 
donosi „Biesiada literacka“ malarze nasi zaczynają już nad­
syłać swe prace. Henryk Siemiradzki zaofiarował szkic olejny 
zatytułowany: „Hypathos“ podług powieści „Caprea i Roma.“ 
Szkic ten ma posiadać wszystkie zalety twórcy „Świeczników 
Chrześciaństwa.“ Innych prac już się nazbierało kilkadziesiąt 
— obiecanych też jest dużo. Pan Wojciech Gerson zrobił ry­
sunek do okładki albumowej: w pośrodku popiersie Jubilata, 
w nsrożnikach postacie alegoryczne poezyi, malarstwa, rzeźby 
i architektury. Okładkę podług , tego rysunku wykona jeden 
z warszawskich rzeźbiarzy w wypuklorzeźbie na drzewie.

— ♦ Ksiąęka dla ludu. Janek Mrówka (pseudonim Ja­
na Jeleńskiego) z powodu jubileuszu Kraszewskiego przygoto­
wał do druku książeczkę dla ludu przeznaczoną p. t.: „Kto 
jest Kraszewski i co zrobił?“

— * Deotyma napisała nową powieść p. t.: Zwiercia­
dlana tajemnica.

— * W teatrze Valle w Rzymie od kilku dni grają z 
bajeczném powodzeniem komedyą Marca Acciusa Flauta p t.: 
„Aulularia.“ Komedya ta, napisana przed 2000 laty, przełożo­
ną została na język włoski przez p. Trambusti, znanego kome- 
dyopisarza i miłośnika starożytności. „Aulularia“ niezmiernie 
się podoba publiczności rzymskiej — teatr zawsze jest przepeł­
niony. Dzienniki, mówiąc o tém przedstawieniu, nazywają je 
prawdziwą ucztą duchową.

— * Co kosztuje obecna zabawka dyplomatyczna? Od 
chwili podpisania pokoju w San Stefano utrzymanie armii w 
Bułgaryi i Armenii i przygotowania dalsze wojenne kosztują Ro-

syą 180 mil. tal.; Anglią przygotowania wojenne 80 mit tal. a | 
Austryą 40 miL taL Te tylko trzy państwa na demonstracye • 
wojenne wydały w ciągu trzech miesięcy trzysta mil. talarów, j

Na kongres literacki, mający się rozpocząć dnia 4 
czerwca w Paryżu, otrzymali zaproszenia pp. J. I. Krasze­
wski, rektor Józef Majer, Antoni Małecki, Józef Snpiń- 
ski, hr. St. Tarnowski, Felicyto Faleński, Józef Kenig, 
Edward Łabowski, A. E. Odyniec i Wacław Szymano-

ski.
- * P. Mierzyński, profesor warszawskiego uniwersyte­

tu, mający pod swym nadzorem gabinet rzadkich okazów ar­
cheologicznych, otrzymał zaproszenie do uczestniczenia w zje­
ździć francuzkich historyków i archeologów; zjazd ten odbędzie 
się w początku w Le Mans, a następnie przejdzie do Laval, 
głównego miasta departamentu Magenne. Rozpocząć się ma 
w pierwszych dniach czerwca rb.

— * Antoni Kątski, głośny fortepianista, jak donoszą 
dzienniki, stracił cały swój majątek przez bankructwo do­
mu Lewi Bing. Skutkiem tego Kątski, który już od dość da­
wna nie występował publicznie, obeerie znowu zaczyna dawać 
koncerta. Pierwszy jego koncert, „concert de rentrée,“ odbę­
dzie się w Paryżu.

Nieznany wiersz Mickiewicza. Hr. Wiktor Bawo- 
rowslü udzielił Gaz. Nar. nieznaną i niedrukowaną dotąd im- 
prowizacyą Adama Mickiewicza, odnoszącą się do czasów 
jego młodości i prześladowań uczniów uniwersytetu wileńskie­
go za W. księcia Konstantego i senatora Nowosilcowa. Znany 
był talent improwizatorski Adama, który bardzu wcześnie ob­
jawił się drobnemi utworkami okolicznościowemi wygłaszanemi 
w gronie kolegów i przyjaciół. Niniejszy wiersz odnosi się do 
Adama Suzina dotąd tyjącego, i jak wiadomo występującego w 
1 scenie, I aktu, III części Dziadów, w gronie współwięźniów 
w klasztorze Bazylianów w Wilnie, przerobionym na więzienie 
stanu.

Oto rzeczona improwizacya :
Jeszcze ma muza tego wspomina,

Co dotąd był zapomniany;
Wszyscy o bracia, piejmy Suzina,

Niech źyje Suzin kochany!
U kogo zawsze i myśl ta sama,

1 czyj się umysł nie zmienia;
Mamy tu, bracia portret Adama,

Mamy tu portret Suzina!
On się poświęcił i na okowy

I wieloletnie zamknięcie;
Wszystso był Suzin znosić gotowy

By prawa zachować święcie.
Było odważnych w powszechnéj grozie

I śmiałków .więcej niż tuzin,
Lecz cierpieć śmiało, lecz milczeć w kozie,

Potrafił sam tylko Suzin.
— * Na wystawie powszechnéj w Paryżu w między- 

narodowéj czytelni publicznéj znajdują się następujące pisma 
polskie: 1. Czas. 2. Czasopismo Towarzystwa aptekarskiego. 3. 
Dziennik dla wszystkich. 4. Dziennik polski 5. Dziennik 
Poznański. 6. Echo. 7. Gazeta narodowa. §. Gazeta pol­
ska. 9. Gazeta sądowa. 10. Gazeta warszawska. 11. Goniec 
Wielkopolski. 12. Kłosy. 13. Kuryer codzienuy. 14. Ru- 
r y er P oz n n ń s ki. 15. Niedziela. IG. Orędownik. 17. 
Oświata. 18 Przyjaciel domowy. 19. Przyjaciel dzieci. 20. 
Pszczółka. 21. Szkoła. 22. Towarzysz pilnych dzieci. 23. Ty­
dzień. 24. Tygodnik mód. 25. Tygodnik powszechny. 26. Ty-

odnik romansów i powieści. 27. Warta. 28. Wiadomości 
ościelne. 29. Wiek. 30. Wieniec. 31. Zdrowie. 32. Związek. 

Z pod zaboru pruskiego siedm tylko pism; — szkoda, że nie 
wszystkie redakeye polskie przesyłają międzynarodowej czytelni 
8we pisma.

Wejście na wystawę powszechną paryzką ko­
sztuje stale jednego franka. W roku 18G7 ceny były zmienne; 
pierwszego dnia wejście kosztowało 20 fr., przez następne sześć 
dni po 5 fr., potem zaś dopiero zniżone zostało do jednego 
franka. Tymczasem rachunek okazuje, że ustanowienie cen 
niższych zapewnia większą liczbę odwiedzających oraz większy 
dochód. I tak:

pierwszych dni cyfry przedsta-

* Targ na wełnę. W Ostdeutsche Ztg. czytamy na­
stępujące sprawozdanie z targu wełny: „Berlin, 26 maja. 
Podczas ukończonego dziś tygodnia kupowało tu kilku krajo­
wych fabrykantów; z handlarzy hurtowych nie było znów ża­
dnego. Interes co do niemieckiej wełny na owcach pranej ja­
ko też co do wszystkich innych gatunków ograniczył się do 
małych partyi dla zaspokojenia najnieodzowniejszych potrzeb, 
przyczem właściciele wełny narzucali się z sprzedażą, aby się 
pozbyć starych zapasów choćby, po bardzo nizkich cenach. Do 
Łużyc i Saksonii sprzedano 300 - 400 cent. Srednio-cieńkiej 
wełny po cenie 50 tal. Niemieckiej w fabrykach pranej i ru­
stykalnej wełny sprzedano kilka set centnarów po ostatnich ce­
nach. Piękna i średnia wełna garbarska była nieco żądana, 
lecz tylko po nizkięh cenach zdołano jej nieco sprzedać. Weł­
ny z Przylądka wprost sprowadzonej sprzedano kilka set bali 

tutejszych składów do Austryi i Łużyc. Rozpoczęta we 
wszystkich częściach kraju strzyża zajmuje obecnie uwagę 
wszystkich interesentów. Złe zaś położenie handlu więcej niż 
zawikłania polityczne przyczynia się do tego, że wszyscy kupu­
jący ostrożnie operują. Wiara jest ogólną, że pokój, który się
może jeszcze da utrzymać, nie tak prędko wpłynie na polep­
szenie się odbytu i popytu co do wyrobów wełnianych. Tak w 
małym jak hurtowym handlu daje się uczuwać brak pieniędzy 
i zaufania, wywołany nieszczęsnemi stosunkami socyalnemi ro­
botników i fabrykantów. Dopóki tych nie połączy znowu wza­
jemny zobopólny interes, dopóty myśleć nie można o polepsze­
niu się stanu interesów.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Oiełda poznańska, 31 maja.
(W.) Poznań, 31 maja. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: posępny
Zyto: cicho
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

maj 128.— of., maj-czerwiec 128.— of„ czerwiec-lipiec 128 ofr., 
lipiec-sierpień 130 of., sierpień wrzesień 130 ofiar.

O k o w i ta: spok.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano — litrów, maj 

50.90—.— pł., czerwiec 50.90™.— pł., lipiec 51.60 pł„ sierpień 
52.30 pł., wrzesień 52 30 płac, październik 51.10 pł.

Okowit, w miejicu (bez beozki) 50.90 płac
(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.)
Zyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 50.80—, 

maj 50.80, czerwiec 50 90—lipiec 51.70—.—, sierpień 52.50, 
wrzesień —, październik — m.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
Wypowiedziano —— litrów.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 31 maja. 4ł/, 

nowe listy zast. pozn. 94.50. 4% nowe listy rent pozn. 95.40. 
5°/o powiatowe obligacye 102.—. 4,/,<,/0 powiatowe obligaoye 
—.—. 3‘/,/°/0 szląskie listy zastawne 85.50. 4°/0 szląskie listy 
rentowe 96.40. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 53.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 38.—. Poznański bank 
prowinc. 102. —; 4’/,% pruska pożyczka ukonsolid. 94.50. 31/,
•/o premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 137.50. 3*/tł/« 
obligi długu państwa 92.—. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
18.50. ilarchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 akc. zakł. 79.50. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.50. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 150.—. Au- 
stryackie noty bankowe 170.—. Polskie likw. listy 55.90. Ro­
syjskie noty bankowe 208 m.

W r. 1867 z dziewięciu 
wiają się, jak następuje:

dzień po 20 fr.

5 ” 
5 " 
5 ,

1602 osób 
1805 „

32,040 fr. 
9015 „

11,575 „ 
10,390 „ 

9405 „ 
9635 „ 

12,315 „ 
11,961. „ 
12,331 „

2315 
2078 
1881 
1927 
2463 

1 „ 11,961
_ 1_„ 12,331 _

Razem 38,363 osób 118,677 fr.
W roku bieżącym po stałej cenie jednego franka zwiedziło 

wystawę osób:
w dniu 1 11,125
. . 2 27,618

„ 3 24,491
„ 4 22,669
„ 5 67,870
„ 6 25,949
„ .7 21,950
„ 8 24,392
„ 9 32,298

Razem 258,342
W skutek zatem niższej ceny w roku bieżącym zwiedziło 

wystawę siedm razy więcej osób a dochód był przeszło dwa 
razy większy niż w r. 1867.

Amerykańska reklama. W jednym z teatrów bo- 
stoóskich grano operę Gounoda: „Faust“ W czasie sceny, kie­
dy Mefistofele8 pokazuje w postaci widma Faustowi Małgorza­
tę siedzącą przy kołowrotku, tą rażą ukazała się ona przy 
prześlicznej maszynie ilo szycia, najnowszej konstrukcyi. Je 
dnocześnie do wszystkich miejsc w teatrze, jakby z rogu ob 
fitości posypały się różnobarwne afisze, zachwalające okazaną 
na scenie maszynę, rozumie się, z odnośnemi adresami fabry­
kanta i główniejszych składników, u których takie maszyny na­
bywać można.

Otrucie rękawiczkami. Pewien major pruski w po 
droży z Berlina do Szleswiku kupił sobie w Hamburgu ręka­
wiczki barwy niebieskiej, tak zwanej ultramarin. W dro 
dze mocno zachorował a na dłoniach wystąpił mu rodzaj trą- 
dzika. Za przybyciem do Szleswiku musial się udać do lekarza, 
który sprawdził, że przyczyną choroby był arszenik, którym 
rękawiczki były zabarwione.

Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 1 czerwca Niko­
dema męcz., w kalendarzu słowiańskim Świętopełka.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 45, zachód o godzinie 
8 minut 10.

Nów dnia 1 czerwca o 3 godzinie rano.
Dnia 1 czerwca 1794 poselstwa zagraniczne uznają radę 

nieustającą. — 1809 ucieczka Austryaków z Warszawy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 maja.

BAZAR. Panie Stablewska z Wilkowa i Czapska z Cerekwi- 
cy. Hr. Mielżyński z Chobienic. Chłapowski z Węgrzy­
nowa Wolniewic z Źrenicy. Chłapowski z Sośnicy. Ma- 
tecki z Bieganowa. Prądzyński z Lenartowa. Żychliński 
z Gorazdowa.

LUZlNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Bniń- 
ski z rodziną z Cmachowa. Szołdrski z Garzyna. Thiel z 
Wrocławia. Thoenemann z Berlina. Ruhmann z Kroto­
szyna. Toboli z Piły. Warschauer z Kościana.

HOTEL PARYZKI. Lichtwald z Bednar. Griittner z Pła- 
wiec. Jaehnsch z Staniszewa. Rudnicki z Leszna. Dałko­
wski, Loewenthal i Nolltmann z Berlina. Michalski z żo­
ną z Łodzi. Sosnowski i Neumann z Warszawy. Lewi 
z Rogoźna. Centkowski z żoną z Szamotuł. Riiffer z Mi­
łosławia. Broeckner z Magdeburga. Fechner z Szczecina. 
Behrend z Lignicy. Feilchenfeld z Citawy. Nawrocki z 
Crefeldu. Kaphahn i Baerwald z Środy. Beyer z Prenz- 
lau. Rosenberg z żoną z Nowegomiasta. Zerbst z Keslliny. 
Marcus i Hiibner z Wrocławia.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 31 maja 1878 roku.
Pszenicy szefel po 50 kilo
Żyta....................-
Jęczmienia . , - 
Owsa ...
Grochu do gotow. -

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego - 
Tatarki
Kartofli
Wyki
Łubinu żółt.

„ niebiesk.
Koniczyny czerw. -

„ białej 
Grochu białego

Towar

piękny, 
murk. fen.

średni, 
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

10 50 9 30 8 70
6 60 6 35 I 6 20
7 GO 6 60 6 10
7 40 6 30 6 —

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— — — — _
— — — — _

1 50 1 40 1 30
— — — — — —
— — — — _ —.
— — — — — —

““

Oiełda bydgoska, 29 maja.
Pszenica: 160-205 m., najpiękniejsza wyżej notowań. 
Zyto: 115-124 m. najpiękniejsze nad notowania. 
Jęczmień bez obrotu.
Groch piękny do gotowania —, na paszę 136 m.
Owies 110-135 m. (Dowóz bardzo mały.)
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunkn i wagi efekt. 
Okowita: 51.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 29 maja 1878.

fen.85 funt. pszenicy . . 8 marek 75 fen. do 9 marek 18
80 » żyta . . . 5 » — n » 5 » 40
70 n jęczmienia . 5 n — n » 5 n 25
50 r> owsa . . . 3 n 20 n n 3 yy 50
90 n grochu . . 5 n 50 n n 6 yy

100 « kartofli . . 1 n 30 n 1 60
10O
100

»
n

siana . . .
słomy . .

1-
1

»
n

50
40

n
n

»
»

2
1

»
60

1 n masła . . — N 70 n yy _ 90
1 mendel jaj . . . — » 50 » a — a 55

Oiełda wrocławska, 29 maja.
Zyto: per 1000 kilo trzyma się; na maj maj-czerwiec i 

czerwiec-lipiec 125.50 p. i ż., lipiec sierpień 128.50 żąd., sierpień-
wrzesień-------- , wrzesień-październik 134-133.50 płacono, pa-
żdziernik-listopad i listopad-grudzień — m.

Pszenioa per 1000 kilo na maj i maj-czerwiec 200 
m. żądano.

Owies: per 1000 kilo na maj i maj-czerwiec 115, 
czerwiec-lipiec 115 płacono, lipiec-sierpień — ofiar., wrzesień- 
październik 123 m. żąd.

Olej rzepiowy per 100 kilo mało zmień; w miejsca 
—marek żądano, na maj i maj-czerwiec —, czerwiec- 
lipiec— — żąd, lipiec-sierpień i wrzesień-październik —.pł., ż.

ofiar., październik-listopad i listopad-grudzień —.— m. ż. 
Okowita per 100 litr. bież, termin stałej; na maj 51.80 pł.,

maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 51.80, lipiec-sierpień 52, aierpień- 
wrzesień 52.70 m. żąd.

Łubin: piękne tylko gatunki aprzedajne; żółty 9.10-10.30-11 
ar., niebieski 8.80-9.80-10.30 m. per 100 kilogr.

linrsa telegraficzne.
SZCZECIN, 31 maja 1878.

Pszenica stale
na maj-czerwiec . 
na czerwiec-lipiec

Zyto stale 
na maj-czerwiec . 
na czerwiec-lipiec

Olój rzep, stale
na maj..........................
na wrzesień październik

i | Okowita bez interesu
203 50 w miejscu .....................
203 50 na maj-czerwiec............

na czerwiec-lipiec . . . . 
na lipiec sierpień . . . .

132
132

63
61

Owies

Oléj skalny 
na jesień . . .

51 80 
51 20
51 20
52 20

11 75

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
* Targ na wełnę. Głogów, 28 maja. Na odbyty tu 

dnia dzisiejszego targ na wełnę, dowieziono 102 cent. Z Wro­
cławia, Lignicy, Zielonogóry i Żegania kupcy byli obecni, tak­
że pojedyńczy fabrykanci z Żegania i Finsterwalde. Interes 
zrazu ociężały, polepszył się następnie. Cały dowóz sprzedano. 
Płacono 50 —54 ta. za sz’ąską wełnę a 441/»—45’/, tal. za ru­
stykalną. Ceny podwyższyły się o 1 — l1/, tal., przyczem jednak 
nadmienić wypada, że na małych targach azląskich ceny w ze­
szłym roku były znacznie niższe niż na targu poznańskim. 
Pranie było daleko lepsze niż w rdku zeszłym.

BERLIN, 31
Pszenica słabo 

na maj-czerwiec. . , 
na lipiec-Bierpień .

Żyto słabo
na maj..................
na maj-czerwiec . . 
na czerwiec-lipiec 

stałej

maja 1878.

Olej rzep, 
na maj . . . 
na wrzesień-październik

Okowita słabo
w miejscu...............
na maj-czerwiec. . . 
na czerwiec-lipiec . 
na sierpień wrzesień

Owies
na maj .....................

209 
201 -

134 50 
134 50 
13^4 50

63 80 
61 80

53 10 
52 10
52 10
53 80

132 50

Galicyany......................
Ak. kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. . . 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4®/0 listy zast . .

„ rentowe 
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr. losy z r. 1860 .
Italiany...........................
Amerykany.....................
Rumuny...........................
Rosyjskie banknoty . . . 
Kosyj. poż. ang. 1871 r.

„ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac. . 
Akcye kredytowe . . . . 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy......................

108 —

92 50
94 80
95 50

170 50
62 90

108 —
73 60
99 25
33 -

208 75
81 50

150 75
56 10

392 50
44« _
128 60

Wypowiedziano: 
żyta 1350 węcpli. 
okowity 130,000 litrów.

Usposobienie giełdy: 
w końcu słabiej.
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Berlin, 29 maja
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco trzyma się. Termina stałej. Wypowiedz. 

1,000 centnarów. — Cena wypowiedzialna 209.5 mar. per 1000 
kilo. Loco 180-225 m8r. wedle gat., pstra march. — mar. z kolei 
plac., żółta ros. — m. ze Spichrza płac., na ten miesiąc 211.— 
płacono, maj-czerwiec 208.5 210 płacono, czerwiec-lipiec 208.5- 
210 płacono, lipiec-sierpień 202-202.5 płacono, sierpień-wrzesień 

. — płac., wrzesień-październik 201-200-201 płac., pażdziernik-li-
stopad — płacono.

Zyto loco mały obrót. — Termina stałe. — Wypowie­
dziano 21,000 ’centr. Cena wypow. 134 marek per 1000 kilo. 
Loco 123 147 m. wedle gat. żąd.; rosyjskie 123-133 m. z statku 
płac., krajowe 131-141 z kolei i statku plac., rosyjskie — z statku
pł., mocno nadps. ros.------ z kolei pł„ piękne rosyjskie-------m.
z kolei płacono, na ten miesiąc 134.5-135 5 płac., maj-czerwiec

i

135.5-135 plac., czerwiec-lipiec 135.5-135 płac., lipiec-sierpień 
pł., w;---- —;l- 1‘>'1 *®° ■'

ioo.o-ioo piać., czerwiec-lipiec loo.o-ioo piać.,
134.5-13G pł., wrzesień-październik 137-138.5 płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki* i mały 110-190 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bez zmiany. Termina mało zmień. Wypow.
----- centr. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo
Loco 100-165 mar. wedle gatunku, na ten miesiąc 133. płac.,
maj-czerwiec 133.----- płacono, czerwiec-lipiec 133.— płacono,
lipiec-sierpień 134 5 płac., wrzesień-paźdz. 13G płac.

Kukucudza loco słabo. — Wypowiedziano---------cent­
narów. — Cena wypowiedzialna----- marek per 1000 kilo. —
Loco 138-143.— marek wedle gatunku; besarabska-------.— z
kolei pł., nadpsuta besarabska —.- m. z kolei pł., na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 158-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 139-155 m. wedle gatunku.

Mąka rżana w końcu stałej. — Wyp. — centnr. Cena 
wypowiedzialna — m. per 100 kilo. — m. Nr. 0 i 1 per 100

Dnia 30 bm. zakończyła żywot doczesny, opatrzona ś. sakramentami, matka 
nasza śp. (2861)

Dorota z Kamieńskich Dąbrowska,
przeżywszy lat 72. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę d. 2 czerwca o godzinie 
6 wieczorem z domu żałoby Krótka ulica Nr. 30. (Stary Rynek), o czem donosi 
krewnym i znajomym w smutku pogrążona familia.

TARGnaWEŁNE
Dzisiaj w środę o godzinie $9 z 

rana, pu ciężkich cierpieniach, za­
snął w Bogu, opatrzony św. sakra­
mentami, najdroższy mąż i ojciec 
nasz śp. (2853)

Antoni Śmiśniewicz
w 68 roku życia. Pogrzeb odbędzie 
się w sobotę dnia 1 czerwca o godz. 
6 wieczorem z domu żałoby na 
cmentarz. Nabożeństwo żałobne na­
zajutrz rozpocznie się <■ godzinie 8., 
o czem donoszą w ciężkim smutku 
pogrążone żona i c’«leel.

Śroclą,, dnia 29 maja 1878

W TORUNIU.
Targ tutejszy na wełnę odbędzie się
dnia 13 i 14 ezrrmoa rb.

Na wielkie dowozy z pr.owincyi i Królestwa 
Polskiego z pewnością liczyć można. N zki 
kurs waluty ros. korzystny bardzo dla kupu­
jących. Domy wekslowe znajdują się w 
mieście. Stacya telegraficzna na targu. Te- 
b gramy znaczjć trzeba i2855)
„Toruń, targ na wełnę “ (Thorn^ Wollmarkt). 
________ Izba handlowa na powiat toruński.

Î

Rejestr handlowy.
Do naszego rejestru spółek zostało przy 

zaciągniętem pod Nr. 236 tutejszćni towarzy­
stwie na akcye pod godłem Halina w skutek 
rozporządzenia z dnia 23 maja 1878 dzisiaj 
w kolumnie 4 zapisanem*

W miejsce, którzy z zarządu wystąpili, człon­
ków, to jest Dr. Juliusza Au ¡Emila 
Ur. Karlińskiego, zostali na mocy nota- 
ryalnego aktu z dnia 29 kwietnia 1878. Dr. 
Antoni Sempołowski w Żabikowie i Ka- 
źmirz Ur. Koszutski w Poznaniu człon 
kami zarządn tegoż towarzystwa na akcye 
przez radę nadzorczą wybrani. (2869

Poznań, dnia 24 maja 1878.

Król, sąd powiatowy.

Nothweudiger Verkauf.
Die in dem Dorfe Psarskie Hauland un­

ter Nr. 5 (früher Nr. 5a) und unter Nr. 7 
(früher Nr. 91 behgenen, dem Michael Pa- 
czkowski gehörigen Grundstücke, von de­
nen das Grundstück Nr. 5 zu Psarskie Jlau- 
land mit einem Flächen Inhalte von 22 ha 
72 a 70 qstab der Grundsteuer unterliegt u. 
mit einem Grundsteuer-Reinei trage von 142 
Mrk. 74 Pt. und zur Gebäudesteuer mit ei- 
nem Nutzungswerthe von 90 Mrk. veranlagt 
ist, das Grundstück Nr. 7 zu Psarskie Hau­
land mit einem Fläcben-Inhalte von 19 ha 
36 a 50 qstab der Grundsteuer unterliegt u. 
mit einem Grundsteuer-Reinerträge von 146 
Mrk. 40 Pf. und zur Gebäudesteuer mit ei­
nem Nutzungswerthe von 45 Mrk. — Pf. ver­
anlagt ist, sollen behufs Zwangsvollstreckung 
im Wege (2870)
dernothwendigen Subhastation am

Dienstag den 17 September d. J. 
Vormittags um 10 Uhr 

im ne uen Gerichtsgebäude, Wchelmsstrasse, 
Z mmer Nr. 29. versteigert werden.

Bekanntmachung,
Die Entscheidung der während des dies­

jährigen , am 11 Juni <ur. beginnenden Woll­
marktes und nachfolgenden Viehmarktes ver­
kommenden Handelsstreitigkeiten über Ge­
genstände von über 150 Mark ist der Deju 
tation für Handelt und schleunige Prozesssa­
chen im neuen Gerichtsgebäude, und die 
Entscheidung derBagatell -Woll-Handelspro- 
zesse dem Herrn Kreisrichter Zborowski im 
alten Gerichtsgebäude am Sapieha-Platz 
übertragen. (2854)

Posen, den 14 Mai 1878.

Königl. Kreis-Gericht.

Bekanntmachung.
Bei der am 9 d. M. für das Jahr 1878 

stattgefundenen planmässigen Verloosnng der 
Buk’er Kreisobligatioueu sind folgende Stücke 
gezogen wo~den: (1717|

Lit. E. Nr. 3. 5. 
34. 38. 41. 49. 52 
94. 98. 101. 103. 
135. 137. 151. 162. 
216. 228. 232. 236 
264. 267. 276. 279. 
329. 336. 339 349. 
389. 392. 399. 403 
439. 445. 450. 451. 
486. 499. 500. 504. 
535. 543. 546. 547. 
563. 578. 580. 582. 
632. 641. 646. 652. 
717. 720. 721. 725. 
769. 779. 780 782. 
817. 820. 824 838. 
867. 876. 880 885. 
916. 918 921. 931. 
969. 990. 995. 998.

17. 19. 20. 
60 64. 65. 
1Q9. 112. 
173. 176. 
239. 244 
283 288 
352. 358. 
408 414. 
453. 458. 
506. 522. 
549. 552. 
585. 588 
657. 664. 
734. 736. 

791. 799. 
843. 847. 

893. 900. 
938. 945

23 24. 26. 32. 
67. 74 80. 81. 

113. 114. 131. 
182. 184. 195. 
247. 251. 256. 
307. 321 324. 

359. 363. 379- 
423. 427. 430. 
469 471. 479 
526. 527. 533. 
553. 555. 561. 
597. 620. 630 
673 702. 705. 
740. 756. 767 
800. 804. 810. 
849. 853. 858. 
904. 907. 914 

947. 965. 967.

Diese Kreisobligationen werden den Inha­
bern zum 1 Juli d. J. hierdurch mit der 
Aufforderung gekündigt, von diesem Tage ab 
das Geld bei der hiesiegen Kreis-Communal- 
Kasse in Empfang zu nehmen gegen Rück­
gabe der Obligationen nebst Coupons.

Neutomicchel, den 25 Maerz 1878.
Königlicher Landrath

Posen, den 13 Mai 1878.

Königl Kreis Gericht.
Der Subhastationsrichter.

Beyl.

O pomocy naukowój i. K. M. O
sts dla powiatu i n o wróci a w. odbędzie SJi 

się w Inowrocławiu dnia 3 czer-
Af Wta rb. o godz. 12 w południe wWca rb. o godz. 12 w polud 

lokalu p. Nowakowskiego.
O liczny udział uprasza (2"56^^

Komitet.

hTow. pom. nauk. pow. gnieźmenskiegoi 
odbędzie się w Cłnleźnie w ho- 
telu du Mord w poniedziałek dnia 
3 czerwca rb. o godz. 5 po poł. 
(2784) Komitet. (4

Przedpłatę na
Dwutygodnik naukowy

poświęcony
archeologii, historyi i lingwistyce,
w cenie 3 Marek kwartalnie wraz z 
przesyłką przyjmuje Administracya 

Dziennika Poznańskiego.

Antykwarnia E. Calliera w Po­
znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Gazetę W. Ks. Poznańskiego od 1 

kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859
do 18 czerwca.

Dziennik Poznański od 28 lutego 
1860, r. 1861, 1862, 1863,1864,1865, 
1866, 1867, 1868—1871,1874, 1875 
i 1876.*

linia 1.5 czerwcu rb. urządzi stowarzyszenie rńlnicze powiatu śremskiego
w Kórniku -

W18TAWĘ
bydła, machin i narzędzi agronomicznych,
z którą będzie połączone losowanie. Do udziału w niej wzywają się wszyscy rolnicy po­
wiatu śremskiego. Cena losu wynosi 1,50 M. Właściciel losu ma 1, prawo wolnego wstę­
pu na plac wystawy, 2, wystawienia bydła i machin agronomicznych i konkurowanie o 
premie; 3, prawa, jakie się okażą dla num-ru losu podczas odbyć się mającego losowania 
wygranych. Z dochodu za losy użytą będzie 3/s na zakupno wygranych, resztę na 
opędzenie kosztów wystawy. Wygrane zakupione zostaną z wystawionego bydła i narzędzi. 
Losy są do nabycia u zarządu stowarzyszenia i u nauczyciela Steffen w Kórniku.

PROGRAM:
Przed połndniem o 11 godzinie! Otwarcie wystawy.
Po południu o 4 godzinie: Przedstawienie premiowanych zwierząt i pochód uroczysty. 
Po południu o 5 godzinie: .Początek losowania.

Wystawić się mające zwierzęta i narzędzia muszą przed południem o 8 godzinie 
być na miejsu uroczystości w Skrzynkach p. Kórnikiem. Zgłoszenia dot. wystawić się mają­
cego bydła i narzędzi należy do 10 czerwca podawać do burmistrza p. Beyer w Kórniku, 
właściciela dóbr p. Senftleben w Śremie luG do inspektora p. Hagena w Koninku pod 
Gądkami. [2853

Zarząd
stowarzyszenia rolników powiatu śremskiego.

Kąpiele żołowe w Inowrocławiu
drugie co do Siły źródło gorące soli kucliennój jodowo* 
bromowetw Europie otworzyły dnia 15 maja swoje kąpiele żołowe 
i melasowe przeciw chorobom reumatycznym, podagrze, kataralnym, skrofu­
licznym, zaskórnym, nerwowym i kobiecym chorobpn). (2866

Kuracya za pomocą picia źołów diluowailycli z
nalewem gazowym.

Pomieszkania w domach gościnnych parku i w mieście wskazuje in­
spektor kąpieli Potrzebkowaki.

kilo brutto z miechem, na ten miesiąc 18.80-18.85 płacono, maj- 
czerwiec 18.80-18.85 płacono, czerwiec-lipiec 18.80-18.85 płac., 
lipiec sierpień 19.10-19.25 pł., sierpień-wrzesień — pł., wrzesień- 
październik 19.30-19.45 pł., październik-listopad 19 35 płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. — cent Cena 
wyp. —m. Rzep zimowi na wrzesień-październik 290 ż. 288 of. 
Rzepik zimowy na wrześ.-paźdz. 287 ż. 285 of. Rzepik latowy
— m. nasienie lniane — m. żąd.

Olej rz-epiowy wyżej płac. — Wypowiedziano 2000 
centnarów. — Cena wypowiedzialna 62.8 marek per 100 k'- 
logr. Loco z beczką 64.— marek, bez beczki 62.8 mar. płac., 
na ten miesiąc 62-62.8 płacono, maj-czerwiec 62 62.8 płacono, 
czerwiec — płac., czerwiec-lipiec— ofiar., sierpień—, wrzesień- 
październik 61.3-61.8 płacono, ‘październik-listopad i listopad- 
grudzień 61.2-61.7 m. pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

O łój skalny bez handlu. Rafinowany (Standard white)

poleca

A. BAKOWSKI.
(2769)

Niniejszćm pozwalamy sobie Szanowną Publiczność miasta Obor­
nik 1 okolicy uniżenie uwiadomić, że tu w miejscu otworzyliśmy

. HANDEL KORZENI
! połączony

flz wszelkiemi gatunkami win i oberżą.

J
 Polecając to nasze przedsiębiorstwo łaskawym względom, zape­

wniamy rzetelną i skorą usługę przy nader przystępnych cenach.

Z wysokim szacunkiem

ąi Świątkowski i Spółka.
4| Oborniki, w maju 1878. (2868)

OTTTTyy?11 iii4T1tliliITT tb
Wiedeńskie

żelazne meble
ogrodowe i pokojowe jako to: kana­
pki, fotele, krzesła, namioty od najprostszych 
do najozdobniejszych poleca po cenach fabry­
cznych (2799)

T. Krzyżanowski
handel żeiaza. Szewska ul. 17.

J. Neuhusen’% fabryka bilardów,
Berlin SW. Beuthstr. 3. 

(założona 1860)
pozwala sobie polecić niniejszem usilnie swoją u pana

K. Siewicza w Poznaniu,
Bismarcka nlica Nr. 1.

| utrzymywaną, filią. Ceny jak najtańsze (ceny oryginalne fabryczne) przy najrze­
telniejszej i akuratnój usłudze. (2483)

Bilardy i katalogi są tam do przejrzenia.
Szczegółowa nowość:

Patentowane bilardy podwójne. "'Wfgg

Szafy do lodu,
ang mechaniczne magle,
patentowane kloscty

poleca w wielkim doborze po fabry­
cznych cenach (2798)

T. Krzyżanowski
handel żelaza. Szewska ul. 17.

iOOOOOOOOOOOOOOOOOOg
Chemiczna —

pralnia, farbiernia, dekartownia i postrzygahiia
Teodora Krause

Poznań, Wielkie Garbary Wr. 39
poleca się do odnawiania wszelkićj garderoby męzkiej i damskiej, 
jako tćż aksamitów i jedwabiów, strojowych piór, kobierców wełnia­
nych, der i kołder itp. oraz do dekartowania sukna i postrzygal- 
nią do nicowania rzeczy.

Zamówienia na prowincyą wykonują się jak najakuratniśj.

♦WWMmOOIWŁO-J>M♦AMAO.

o

W szkole rolniczej w Czernichowie pod Krakowem jest
opróżnioną posada (2856)

profesora weterynaryi
od Igo lipca r. b. Pensya dla kawalera 400 złr. a nadto wolna staneya, 
usługa i kompletne wolne utrzymanie. Obowiązkowych wykładów tygodnio­
wo 12. Po za tym czasem wolność najzupełniejsza praktyki prywatnćj. 
Dla żonatego 600 złr. pensyi, większe wolne pomieszkanie, wolny opał 
i ogród warzywny.

Warunków i bliższych szczegółów udzieli zgłaszającym się kandydatom 
Redakcya Ziemianina w Poznaniu. _______________OltSAIIl.
Restauracya W. Méwès’a
poleca dobre obiady w abonamencie po Mr. 19, 50 fen. oraz liczne 
potrawy à la carte. (2860)

Wyborne grodziskie marcowe i składowe piwo. Rozmaite wina.

Restaurant ,.Alhambra“
róg Starego Rynku i Jezuickićj ulicy poleca 

n yboine śniadania, obiady 1 kolacye, (w abonam. obiad)’ 19 mr. 50 fen.) 
¡oko tćż wszelkie inne ciepłe i zimne potrawy po tanich cenach. Piwo ko- 
bylepolakte wprost i browaru (piwo czarne (bock) po 2O,fen. szklanka.)

176?j J. E. Zyliurski.

per 100 kilo z beczką w partyach 0 5n t
powiedziano — ctr.— Cena wyp. ___“M. a
Loco 24.3 m.; na ten miesiąc 23.8 mar Sla,«k» 
wrzesień-październik 24.6 m., paździe(ń?’i-i»? 
listopad-grudzień — płac. ’

Okowita trzyma się. Termina _
Cena wypowiedz. 52.5 marek p. 10o
Lo :o bez beczki —.— pł., z beczką _L°W * I
52.5-52.6-52-5 pł.. maj-czerwiec 52.4-52.5.59^
52.4-52.6 52.5 p„ lipiec-sierpień 53 4-53.5 53 » ! 
54.1-54 pł., wrzesień — pł, wrzesień-paM -'

K,
. « - ------ ‘P»ździJ''.’i

Okowita per 100 litr, a 100 pet _ "“’łj 
czki w miejscu 53.7 pł., ze spichrza pł~ 

Mąka pszenna nr. 00 30.50—28.50 „
0 i 1 27.00—26.00. ’ nr‘ 0 i

per 100
Mąka rżana nr. 0 21.50—20.00, nr 
00 kilo, brutto z miechem.

Aby zapobiedz błędom i kłamstwom, 
oznajmiam niniejszćm uprzejmie, że
dawniejsza (2840)

szkoła przygotowawcza
Zielkiego

pod mojćm przewodnictwem egzystuje 
i stósownie do sił się wydoskonala.

YORPAHL
rektor.

Dachówka
jest znowu w zapasie u (2847)

NI. WERNER
W. Garbary (.7.

©Płachty do rzepiu©
\v mające 18 stóp długości) po 6 M. w 
O 9stópszerok. ) i lepsze w
r\ poleca (2060)

© S. Kantorowicz ©
M róg Starego Rynku i Nowćj ul. M W Nr 68 V

ASTMY,
duszność, chrypka, katary eadawnio-
ne i wszelkie cierpienia kanałów cd. e- 
ehowych ustępują po użyciu Rurek antias- 
matycznycli p Levasseura, 23 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [l.j

Dostać można : w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie 
towarów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Tanio. K. Hey,
Dla uprzątnięcia mego składu gotowego 

obuwia dla dam i dzieci ze skóry i serge, 
sprzedaję takowe po znacznie zniżonych 
cenach. (273K)

WYSTAWAw PASYZD
Hotel Port-Mahon

9, ulica Port - Mahon
w Paryżu.

W środku miasta, blizko opery i linii 
komunikacyjnych z pałacem wystawy 
tak przez tramway jako i kolój żela 
zną. Utrzymywany przez p. Awbry. 
Dogodny, czysty, po cenach nader 
dostępnych. Mówią po polsku i po 
niemiecku. _____(22)

Gliniane sączki
wybornego gatunku aż do 6 cali średnicy 
poleca jak najtaniej i prosi o wczesne ła­
skawe zamówienia (2864)
cegielnia parowa Obrzyca. 

Paweł Cohen . Lipowa ul. 3.
Próby i cenniki bezpłatnie.
Mói nowo otworzony handel wędlin, świe­

żych flader, bydlinek i węgorzy polecam 
szanownej Publiczności do łaskawego uwzglę­
dnienia [2865

E. Walkowski
Chwaliszewo 95 obok apteki.

Rpiiepsią,
opilstwo i cierpienia żołądka leczę szybko i 
pewno. Wszystkie bliższe szczegóły przez 
Dr. med. M. Albu, Berlin , S. O. Schmid- 
srrasse 2a. (2849

Dominium Chłapowo p. Giecz 
(stacya kolei żeiaznćj Środa) ma na 
sprzedaż i do odebrania natychmiast

100 sztuk
rosłych trzyletnich, dobrze utrzymanych

Poszukuje się kupna (2851)

200 owiec macior
zdolnych do rozpłodu. PotUlice 
p. Rogoźno.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Wyprzedaż

Z powodu zmiany |s. 
ulicy Nr. 2 wszystkie I 
orzechowych i mahonio»- - I. '“wych we i rypsowe, zwiorciadl, 1 
kościach tanio do s *

Skład techno
prz) borów

UJ*»?

«ot

Pasy do maszyn. 
Liny drutowe, 
płyty i sznury, 
kotłów i kadzi. 
Wszelkie inne prz,„ 
zakładów fabrycznid 
Z. Mazurkie

Poznań, ś. Marcin! 
Reprezentacya w Tum A. iTlazurkir

Z powodu zmiany |est

pianino konct
z strunami na krzyż, dok 
nym tonem w magazynu, 
W. Rycer-kićj ulicy Nr. j 
dania.

Dom. Poilrzrcżt
sty ni ein ma 50 morgói 
cznych

w całości lub pojedyńta 
dzierżawienia. Zgłosić 
każdego czasu.

Ostrzega się
kap nem złoteg
damskiego
z «Il iigiiii łańcnsr pe
sumienny oddawca odbiera
wną nagrodę w handlu
BA a g Sera w~<»nl'

iii

a](

lontu

z; 
łoia 
il c 
ły' 
SZCi

jest pomieszkanie parter« mu 
którem dotąd istniała ifcdo 
nia, natychmiast lub od)» na 
rb. do wynajęcia. Auien:

Adolf W0?!

Rynek 8l|

Nauczycielkę
Polkę, egzaminowaną, i muijkalotl 
200 tal. może polecić biuro infoflN
Fontowłeza, P o z n a 6 •

Nauczycieli
Polka, znająca język franctizki '

iels

moca 
Na i 
podi

lfciał

nadto biegła w muzyce, poszo^i 
Zgłoszenia przyjmuje pod

restante Lwówek p. Pniewy

:je
ie.“

'jo.

ze i 
n S
ósui

zdolny do prowadzenia lokowi* 
poszukiwany przez

biuro iuforni»n 
A. Fontu wieża wP

__ Dla UC®
do handlu korzeni, winaicJH u.

mieiSM A. Ciclior-

dobremi rekomen^e o 
TOpożądany w Wapń"5 

od 1 lipca.
Ekoiiou»>

kawaler, mający lat 34, silny^ 
giczny, praktyczny i zdatny . .^¡n' 
dzie, posiadający chlubne ś"'1 
mendacye poszukuje od “w‘ f 
- - -- Łask. o1" -dobrćj posady. 
Stęszewo poste restante.

w Dominiu111 
p. Inowrocł«^.
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